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DN IA  14 S IE R P N IA  1941 r. A m eryka w K arcie  A tlan 
tyckiej ośw iadczyła, że nie chce “widzieć zm ian te 
ry to ria ln y ch  niezgodnych ze swobodnie w yrażoną 

wolą za in teresow anych  narodów ” oraz w yraz iła  p ragnie- 
nienie, aby “ suw erenne p raw a i niepodległość zosta ły  p rzy 
w rócone tym , k tó rzy  zostali ich pozbaw ieni gw ałtem  ’.

D nia 13 lu tego  1945 r. w Ja łc ie  P rezyden t Roosevelt, 
na  żądanie  S ta lin a  zobow iązał się uznać lin ję  R ibbentropa, 
odbierając tern sam em  Polsce na  rzecz R osji n iem al połowę 
te ry to rju m . T a decyzja, pow zięta  bez zgody i naw et wie- 
c ,E y  legalnego R ządu Polskiego, z k tó rym  S tany  Zjedno 
czone u trzym yw ały  od daw na stosunki —  pogw ałciła a k t 
Zjednoczonych N arodów  z 1 styczn ia  1942 i p rzek reśliła  
s ta tu t  sojuszniczy is tn ie jący  m iędzy A m eryką i Polską.

W  czerw cu 1945 H a rry  H opkins porozum iał się ze S ta 
linem , w yraża jąc  zgodę na bezpraw ne sądzenie w Moskwie 
16 przywódców pięcioletniej w alki Polski Podziem nej p rze
ciw R zeszy, k tó rzy  u jaw nili się w ładzom  sowieckim za do
rad ą  R ządu B ry ty jsk iego  i A m erykańskiego.

Jednocześnie p. H opkins p rzy rzek ł uznanie  przez A- 
m erykę za R ząd Polski sowieckich agentów , z sow iec
kim  obyw atelem  B ierutem  na  czele, i z dołączeniem  do nich 
tych  polskich ąuislingów  z em igracji, jak ich  S ta lin  sobie 
dobierze.

D nia 6 linca 1945 P an , P an ie  S ek re ta rzu , zaakcep to 
w ał w ytw orzony s tan  rzeczy, cofając uznan ia  K o n sty tu 
cyjnem u i jedynie legalnem u Rządowi Polskiem u, uznając 
zaś reżim  B ieru ta .

F ak ty  pow yższe w skazują , że Rząd S tanów  Z jedno
czonych w ziął w spółodpow iedzialność z Sow ietam i za t r a k 

tow anie sojuszniczej Polski jak  w roga, m oralność bowiem 
nie pozw ala a praw o m iędzynarodow e nie przew iduje  m oż
liwości pozbaw ienia jednego so juszn ika jego  te ry to rjó w  i 
jego  suw erenności przez drug iego  so jusznika.

Po  pozbaw ieniu Polaków  wolnej O jczyzny i zniszczeniu 
P ań stw a  P olskiego —  k tó rego  pośw ięceniu w w ielkiej m ie
rze zaw dzięcza się zw ycięstw o —  R ząd S tanów  Zjednoczo
nych w szedł obecnie na  drogę, zm ierzającą  do pozbaw ie
nia wolności także  tych  Po.aków , k tó rzy  n ie znajdu ją  się 
pod okupacją sowiecką.

Podczas kiedy P an , P an ie  S ek re ta rzy  obradu je  w Lon
dynie —  ro zs trzy g a  się los około 2 miljonów  Polaków  w 
am erykańsk ie j i b ry ty jsk ie j zonach okupacyjnych w N iem 
czech oraz los A rm ji Polskiej, k tó ra  przez 6 la t  b o h a te r
sko w alczyła przeciw  osi.

W obec Polaków  k a teg o rji “D isplaced P ersons” stoso 
w ana je s t w zonie am erykańsk ie j p res ja . Zgodnie z in fo r
m acjam i p rasy  polega to  na pozbaw ieniu tych  osób w olnoś
ci, n a  uniem ożliw ieniu im s ta ra ń  o pracę i p rzesiedlenia, na  
zakazie korespondencji z bliskim i w S tanach  Zjednoczo
nych i A ng lji oraz na  nacisku  by udali się oni pod okupację 
sow iecką. T ak ie  postępow anie nie może byc dziś tłóm aczo- 
ne koniecznościam i w ojennem i.

P rzyszłość  żołnierza polskiego, k tó ry  razem  z naszym  
żołnierzem  ro zs trzy g a ł pod M onte Cassino, A ncona i Bo- 
lonja b itw ę o W łochy; p rzyszłość lo tn ika  polskiego, k tó ry  
w spólnie z lo tnikiem  b ry ty jsk im  zw yciężył w bitw ie o An- 
g lję ; przyszłość m ary n arza  polskiego, k tó ry  od pierw szego 
w rześn ia  p ierw szy w alczył na  m orzach —  m a być rów nież 
ro zs trzy g n ię ta . Po wzięciu na siebie w spółodpow iedzialnoś
ci za pozbaw ienie a rm ji polskiej wolnej O jczyzny. R ządy 
A nglji i A m eryki nie m ogą zam ienić te j a rm ji na  jeńców 
sowieckich. T ak  zaś nazw ać należy  potw orny p ro jęk t od
dania  dow ództw a nad oddziałam i polskiem i n a  Ząchodzie 
w ręce m ianowańców  S ta lin a , k tó rzy  m ają  doprow adzić



oddziały polskie pod okupację sowiecką, czyli zamknąć je 
w koncentracyjnych obozach.

W tej sytuacji zwracamy się do Pana z najpoważniej
szym apelem, by zerw ał Pan z tradycją Jałty, szkodliwą 
dla interesów Ameryki. Gdyż w Jałcie odstąpiono nie tylko  
poiskiego sojusznika, lecz odstąpiono zarazem od Karty 
Atalntyckiej, sprawiedliwości i honoru. Za oczyw iste dziś 
dla wszystkich błędy Prezydenta Roosevelta w Jałcie ze
słańcom i żołnierzom polskim należy się nasza opieka a 
nie prześladowanie. Prześladowaniem Polaków na w ygna
niu nie ukryjemy tych błędów.

Domagamy się więc:
1. Uczciwego dotrzymania przez Amerykę słowa Ge

nerała Eisenhowera, że nikt i w żadnej formie nie 
będzie zmuszany, by wracał do okupowanej przez 
Sowiety Polski;

2. Natychm iastow ego otwarcia dostępu poczty, 
pism, druków, przesyłek i pieniędzy z Ameryki dla 
tych osób;

3. Zdecydowanego przeciwstawienia się planom w y
dania Armji Polskiej, znajdującej się pod dowódz
twem brytyjskiem , pod kontrolę Sowietów lub ich 
agentów; uszanowanie sztandarów sojuszniczych  
stanowi zaiste minimum honoru żołnierskiego;

4. Szybkiego obmyślenia środków, by Polakom poz
bawionym wolnej Ojczyzny zabezpieczyć wolne i 
uczciwe życie w wolnych krajach.

KOMITET NARODOWY AMERYKANÓW  
POCHODZENIA POLSKIEGO  

Członek Kongresu Polonji Amerykańskiej 
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P O Ł O Ż E N I E
Poniżej podajemy krótki rzu t oka na położenie, 

tak jak przedstawia się ono w  chwili oddawania 
Biuletynu pod prasę, t.j. w  dniu 20 września.

I. D E M O B IL IZ A C JA

Z A N A JW A Ż N IE JS Z E  zjawisko okresu spraw oz
dawczego uważam y demobilizację i idące zatem 
rozbrojenie St. Zjednoczonych. Demobilizację nie 

tylko m aterjalną, lecz i moralną.

Demobilizacja po zakończeniu działań wojennych 
jest w  jakiejś mierze słuszna i potrzebna. N iem a oczywiś
cie konieczności utrzym yw ania pod bronią tylu ludzi, w ie
lu było potrzebnych do łam ania zbrojnego oporu, niema 
konieczności dalszego w ytw arzania sprzętu w ojennego: 
czołgów, pocisków, naboi itd. —  skoro ten sprzęt się już  
nie zużywa.

Do tych normalnych przyczyn, usprawiedliwiających 
częściową demobilizację przybyła jeszcze przyczyna nowa. 
W ynalazek bomby atomowej przesunął ciężar ofensywnej 
siły Ameryki na lotnictwo. Byłoby więc rzeczą zrozum ia
łą nawet bardzo poważne zmniejszenie ilościowe armji 
lądowej i m arynarki, gdyby równolegle z tern następował 
szybki rozwój dalekosiężnego lotnictw a bombowego, gro
madzenie zapasów bomb atomowych, rozwój odpowied
nich baz, ułożonych po świecie w  ten sposób, żeby lotni
ctwo St. Z jedn. mogło z nich dotrzeć do każdego punktu 
na kuli ziemskiej. Miejmy nadzieję, że w  jakimś stopniu 
ten program  jest w  tajemnicy dokonywany.

Niestety stw ierdzić trzeba, że proces demobilizacji 
przybrał w  St. Zjednoczonych formy chorobliwe. Społe
czeństwo amerykańskie zostało w prowadzone w  błąd. 
Jednym  z największych błędów były słowa prezydenta 
T rum ana po kapitulacji Japon ji: “T lie W a r  is over” . Ze

słów tych społeczeństwo amerykańskie wyciągnęło w nio
sek błędny, że demobilizacja oznacza nie tylko odpływ 
pewnej ilości z sił zbrojnych, lecz że oznacza wogóle moż
ność zaniechania p o g o t o w i a  w o j e n n e g o .

Tym czasem  kapitulacja Japon ja nie oznacza wcale, 
że “ the w ar is over” . Zakończenie działań wojennych —  
nie jest zakończeniem wojny. Zakończeniem w ojny jest 
ułożenie stosunków na świecie w  taki sposób, aby Ameryka 
mogła naprawdę ż y ć  w  p o k o j u .  Ale stosunki 
na świecie nie są bynajmniej ustalone. Przeciw nie —  znaj
du ją się one w  stanie całkowicie płynnym. Żaden trak ta t 
pokojowy nie został jeszcze zaw arty. Co więcej istnieją 
głębokie rozbieżności pomiędzy państwami, które m ają 
ten pokój dyktować.

Jeśli więc Am eryka chce ukształtować stosunki świa
towe tak, aby żyć w  pokoju —  to oczywiście nie powinna 
i nie może być b e z s i l n a  w  tym właśnie okresie, w  
którym stosunki te się kształtują.

T en  prosty, chłopski pogląd na rzeczy zdaje się być 
wogóle nieobecny w  W ashingtonie. T o  so obserwujemy w 
tej chwili jest wyścigiem partyj i wyścigiem polityków o 
to, kto prędzej i kto więc zdem obilizuje, czyli kto prędzej 
rozbroi Amerykę. Jeszcze groźniejsza od demobilizacji 
m aterjalnej —  jest demobilizacja duchowa, która z tego 
wynika. Politycy, którzy chcą kształtować świat nie wedle 
ideałów i interesów amerykańskich, lecz dla osiągnięcia 
własnych celów —  to znaczy w  tej chwili politycy sowiec
cy —  wiedzą doskonale, że społeczeństwo amerykańskie 
raz zdemobilizowane m aterjalnie i m oralnie nie jest ła t
we do ponownego zm obilizowania a tem bardziej do po
nownego podjęcia ryzyka wojny. D latego, pomimo bomby 
atomowej, głos St. Zjednoczonych jest traktow any coraz 
bardziej lekceważąco przez Stalinów  i M ołotowów . Z a
razem narody Europy z coraz m niejszą w iarą i nadzieją
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obracają swój w zrok ku W aszyngtonow i.
Dem obilizacja zam ieniła się w  St. Zjednoczonych z 

wielkiego problemu praktycznego na rozgrywkę wyborczą. 
D em okracje zastąpiła w  tej sprawie demagogja.

T e j demagogji nie powinni ulegać Amerykanie po
chodzenia polskiego. W łnniśm y w  swoim środowisku w y
jaśniać tw ardo i konsekwentnie, że potrzeby obronności 
St. Zjednoczonych muszą iść p r z e d  wszystkiemi in- 
nemi. W inniśm y popierać żądania D epartam entu  W ojny  
i D epartam entu  M arynark i w prow adzenia stałej służby 
wojskowej. W inniśm y naciskać na naszych kongresmanów 
i senatorów, aby nie brali oni udziału w  demagogji de- 
m obilizacyjnej.

Zarazem  winniśm y tłumaczyć, że praw dziw a demo
bilizacja —  to jest przejście n a  s t a ł e  do życia i 
pracy w  w arunkach pokojowych —  jest w  tej chwili 
wogóle niemożliwe. P rezydent Roosevelt tak —  przez 
swoje postępowanie, za które osądzi G o historja, ułożył 
stosunki międzynarodowe, —  że Ameryka n i e  m o ż e  
przerw ać wyścigu zbrojeń. P rezydent Roosevelt dołożył 
bowiem ręki do stw orzenia olbrzymiego im perjum  totalis- 
tycznego, które zagraża nam więcej, niż zagrażał nam 
H itle r. D ając niezmierne sumy pieniędzy amerykańskich 
Sowietom, oddając im we w ładanie całą Europę W schod
nią, rezygnując na ich rzecz z północnego Pacyfiku przez 
odstąpienie wysp Kurylskich, godząc się na kontrolę so
wiecką nad północnemi Chinam i przez oddanie w  ręce 
sowieckie komunikacji w  M an d żu rji —  Prezydent Roose
velt stw orzył tego rodzaju  układ międzynarodowy, że 
Am eryka znajduje się w  stanie b e z u s t a n n e g o  
z a g r o ż e n i a .

Obecna demobilizacja jest zatem  demobilizacją 
sztuczną. Znaczy to, że zw iązane z procesem demobili- 
zacyjnym nadzieje na pow rót do pokojowego życia są z łu 
dne. Jeśli Ameryka nie chce dopuścić do trzeciej wojny 
światowej i nie chce jej przegrać —  będzie musiała się 
zbroić i wysiłkowi zbrojeniowem u podporządkować całe 
swoje życie wew nętrzne. O to  jest realna prawda.

I tu  wypada z całym naciskiem powtórzyć, że Ame
ryka przegrała pokój zdradzając Polskę. Powiedział ktoś 
z A m erykanów :

“ Should a strong Poland stand between G er
many and Russia, then the U .S. could have the eco
nomy of peace. Should Eastern and C entral Europe 
work for G erm any or Russia, the economy of the 
U . S. w ould have to be th a t of w ar.”

T o  jest zupełnie ścisłe. Niemcy bez posiadania zaso
bów Europy W schodniej są wogóle niezdolne do prowa
dzenia długiej wojny. Zarów no pierwsza, jak i drugą 
w ojna światowa była m ożliwa tylko dlatego, że Niemcy 
w  obu wypadkach opanowały tereny między Bałtykiem a 
Czarnym  M orzem  t.j. Środkową i Południowo-W schodnią 
Europę. Gdyby St. Zjednoczone w  okresie 1919- 
1939 włożyły w  Polskę gospodarczo choćby jedną dziesią
tą  tego, co dały Rosji w  czasie tej w ojny —  H itle r zapew
ne nie ryzykowałby napaści na uzbrojoną Polskę.

Podobnie rzecz ma się z  niebezpieczeństwem rosyj- 
skiem. O ddanie Rosji Europy W schodniej pomnaża poten
cjał ludnościowy Sowietów o 50 procent, potencjał prze

mysłowy o 75 procent. Poniew aż zaś kluczem całej E u 
ropy W schodniej jest Polska —  zatem  właśnie oddanie 
Polski na pastwę Rosji oznacza tak groźne wzm ożenia po
tencjału militarnego Rosji, że musi się to odbić na całej 
gospodarce St. Zjednoczonych.

M ożna w  skrócie powiedzieć, że Am eryka nie jest w  
stanie się napraw dę demobilizować ponieważ Roosevelt 
zgodził się na rozbiór Polski.

I I .  W S T R Z Y M A N IE  L E N D -L E A S E ’U

DR U G IM  z  kolei w ażnym  faktem jest definitywne 
w strzym anie w  sierpniu r.b. przez prezydenta T ru -  
m ana dostaw z Lend and Lease’u.

Jest to postanowienie, którem u zarzucić można jedno 
tylko, że jest spóźnione. Pozatem  należy je uznać za ce
lowe i słuszne. •

Lend and Lease był instrum entem  w ojny. Instrum en
tem potrzebnym, niezbędnym nawet. Jest rzeczą oczy
wistą, że Am eryka powinna była zbroić tych, co walczy
li z jej wrogami o wspólne cele. W  ten sposób swoją po
tęgę gospodarczą łączyła z ludnością krajów , odpierają
cych agresje. Słusznie tw ierdzono, że za  cenę Lend Leasu 
Am eryka kupuje czas i kupuje życie amerykańskich żoł
nierzy.

Ale dawanie innym swoich zasobów gospodarczych 
było słuszne tak długo i o tyle, jak  długo tak  uzbrojeni 
walczyli przeciw  wspólnemu wrogowi i o w s p ó l n e  
c e l e .  Ju ż  od r. 1943 stało się widocznem, że Rosja 
n i e walczy o te same cele, o jakie walczy Ameryka. O d 
r. 1944 stało się jasne, że Rosja używ a sprzętu, otrzy
manego z Lend and Leasu nie tylko przeciwko Niemcom, 
lecz także przeciwko Polakom, Łotyszom, Litw inom , Es
tończykom, wojskom Chang-Kaj-Szeka. Zatem  ju ż  od r. 
1943 i 1944 uzbrajanie Rosji przez Lend and Lease było 
uzbrajaniem  Rosji przeciw  Ameryce na przyszłość. 
Po poddaniu Niemiec Prezydent T ru m an  w strzym ał 
Lend and Lease dla Rosji. N iestety bardzo 
szybko cofnął tę decyzję, pod naciskiem wpływowych grup 
pro-sowieckich w  W aszyngtonie. O d czerwca aż do sierp
nia r. bieżącego Lend and Lease dla Rosji był ponownie u- 
ruchomiony pod nazw ą “Lend and Lease’u dla Syberji” . 
M ożna dziś powiedzieć z w ielką dozą słuszności, że w  ten 
sposób Ameryka dopomogła Sowietom do zagarnięcia pod 
swoję wpływy M ongolji i M an d żu rji k o s z t e m  
s p r z y m i e r z o n y c h  z A m e r y k ą  C h i n .

W strzym anie więc Lend and Lease’u, dla wskazanych 
wyżej powodów, nastąpiło zapóźno. D obrze jest prze
cież, że wogóle od sierpnia rb. żadne dostawy z Lend and 
Lease’u ju ż  nie m ają miejsca.

N ależy sobie przecież zdać sprawę, że wstrzym anie 
Lend and Lease’u nie tylko dotknęło Rosję, lecz uderzyło 
także w  inne państwa, przedewszystkiem w  A nglję i 
Francję.

A nglja  jest dotknięta może najboleśniej, ponieważ 
A nglja przyw oziła poprostu żywność, której sama w ypro
dukować nie może. O  ile Lend and Lease dla Rosji był 
zbrojeniem Sowietów, o tyle Lend and Lease dla A nglji 
by przedewszyskiem żywieniem Anglików.
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Znów  więc prosty chłopski rozum mówi, że polityka 
kredytowa St. Zjednoczonych na przyszłość w inna być 
i n n a  w  stosunku do prawdopodbnego przeciwnika t.j. 
do Sowietów —  inna zaś w  stosunku do niewątpliwych 
sprzymierzeńców w  każdym przyszłym konflikcie, t.j. An- 
glji i państw  Zachodniej Europy.

M y  Amerykanie polskiego pochodzenia nie mamy dzi
siaj żadnych sentymentalnych zobowiązań w  stosunku do 
A nglji. Z dradziła  ona bowiem Polskę w  sposób ohydny.

M im o to jednak, właśnie jako Amerykanie, musimy 
sobie zdawać sprawę, że pomoc gospodarcza dla A nglji 
oraz innych państw Europy Zachodniej, nie opanowanych 
przez Sowiety —  jest konieczna i powinna być udzielona 
jak najprędzej. N atom iast wszelka pomoc gospodarcza 
dla Rosji będzie zbrojeniem totalizm u i przyśpieszaniem 
jego napaści na Demokracje. W szelkie nowe kredyty dla 
Sowietów to f i n a n s o w a n i e  t r z e c i e j  
w o j n y  ś w i a t o w e j .

Niestety i w  tej sprawie, podobnie jak  w  sprawie de- 
mobilizacyj, —  w  kołach politycznych W aszyngtonu pa
nuje zupełny zamęt. Z am ęt ten ogarnia obie p a rtje : i de
m okratyczną i republikańską. W  partji republikańskiej pa
nuje niechęć do udzielania wogóle jakichkolwiek kredy
tów komukolwiek. W  ten sposób prawdopodobni sprzy
mierzeńcy są postawieni na tej samej płaszczyźnie co w ro
gowie: A nglja i F rancja na tej samej płaszczyźnie co Ro
sja. W  partji demokratycznej zam ęt jest jeszcze większy.
O  ile bowiem partja  republikańska —  w  swoich poglą
dach przeciwstawia się szafowaniu amerykańskie- 
mi pieniędzmi —  o tyle partja  dem okratyczna próbuje 
uczynić z pomocy gospodarczej dla A nglji narzędzie roz
sadzania Im perjum  Brytyjskiego. Żądania wysunięte przez 
Adm inistrację, aby w zam ian za  kredyty amerykańskie 
Im perjum  Brytyjskie zrezygnowało z w ew nętrznych ulg 
celnych —  jest oczywiście niemożliwe do przyjęcia przez 
Anglików. Równałoby się to temu, jak  gdyby A nglja żą
dała od Ameryki w prow adzenia ceł między stanami. Co 
gorzej —  w kołach A dm inistracji zdaje się istnieje tenden
cja otwarcia kredytów  dla Rosji.

Rzeczą znaną jest, że od daw na Stalin żąda od Am e
ryki 6 m iljardów  dolarów. Jest to suma olbrzymia, —  cał
kowicie w ystarczająca by sfinansować sowieckie przygoto
w ania wojenne i sowiecką produkcję bomby atomowej.

U w ażam y zagadnienie kredytów  dla Rosji za jedno 
z najważniejszych zagadnień politycznych, przed jakiemi 
stoi Ameryka. Jeśli kredyty Rosji będą udzielone —  będzie 
to w ina popełniona przez przedstawicieli Ameryki 
wobec naszych dzieci.

Nie są to słowa wypowiedziane lekkomyślnie. Błędy i 
krótkowzroczność polityki amerykańskiej sfinansowały 
przygotowania niemieckie do D rugiej W ojny  Światowej 
przez finansowanie tych Niemiec w  okresie 1918-1936. 
P rezydent Roosevelt sfinansował hegemonję rosyjską w  
czasie tej wojny. Czy mamy pozwolić naszym przywód
com politycznym aby sfinansowali przyszłe zwycięstwo So
wietów nad Ameryką?

W  tej sprawie Kongres Polonji amerykańskiej winien 
wystąpić z całą stanowczością.

I I I .  S T A R C IE  O  M O R Z E  Ś R Ó D Z IE M N E

N A  T L E  powyżej zanalizowanych najważniejszych 
zjaw isk: demobilizacji i w strzym ania pomocy go
spodarczej Ameryki —  odbywa się starcie pomiędzy 

A nglja i Am eryką z jednej strony, Rosją zaś z drugiej 
strony. Starcie to jest zatargiem  o M orze Śródziemne. P o
chłania ono więcej uwagi społeczeństwa, niż tam te, w aż
niejsze, zagadnienia.

A nglja i Am eryka spróbowały rozpocząć kontrofen
sywę polityczną przeciw  dominacji Rosji. T a  kontrofen
sywa polityczna obejmowała Bałkany i  sięgała mniejwię- 
cej do D unaju . Form ą tej kontrofensywy było zakwestjo- 
nowanie reprezentacyjności i demokratyczności rządów  
powołanych przez Rosjan w  R um unji, B ułgarji i na W ę 
grzech. Tow arzyszyło temu dopuszczenie do prasy ame
rykańskiej części wiadomości o terrorze i zbrodniach so
wieckich na Bałkanach. Oczywiście nadal wiadomości te 
podawane są jeszcze w  formie ocukrzonej. D yplom atycz
nym wyrazem  kontrofensywy anglo-amerykańskiej była 
zapowiedź obu rządów, że nie zaw rą one trak ta tó w  poko
jowych z  niereprezentacyjnemi rządam i państw  Bałkań
skich i N addunajskich.

Jak  dotychczas można ocenić —  kontrofensywa an- 
glo amerykańska nie odniosła •—  istotnych skutków. 
Pozorne ustępstwo w  jednym  punkcie •—  a mianowicie 
odłożenie term inu wyborów w  B ułgarji —  nie jest w  
gruncie rzeczy żadnem  ustępstwem. K raj ten jest nadal 
we w ładzy komunistów —  jak  wszystkie inne kraje E u
ropy Środkowej i W schodniej. Po wyborach w  tych kra
jach —  przepowiadamy to z  całą stanowczością —  rów 
nież nic się w  istocie nie zmieni. T a k  zw . “ustępstwa” so
wieckie są drwinam i z opinji amerykańskiej. Rosja liczy, 
jak dotychczas słusznie —  że każde jej pozorne ustępstwo 
znajdzie w  Stanach Zjednoczonych publicystów i komen
tatorów  radiowych, którzy okłamią N aród Amerykański, 
w m aw iając mu “demokratyczność” i wspaniałomyślność 
Stalina.

Dotychczasowe więc wyniki dyplomatycznej kontr
ofensywy anglo-amerykańskiej na Bałkanach są żadne. 
N atom iast rozpoczęła się poważna akcja Sowietów, której 
wyników nie można w  te j chwili jeszcze przewidzieć.

M ołotow  w  Londynie nie ograniczył się do zlekce
w ażenia żądań A nglji i Ameryki. Sam począł atakować 
rząd grecki, jako “niereprezentacyjny” , faszystowski i re
akcyjny. W y g ra ł ten punkt —  ponieważ nie dopuścił 
przedstawicieli G recji do omawiania trak ta tu  pokojowe
go z W łocham i. G recja, k tóra w  ciągu roku sama przeciw- 
w stawiała się M ussoliniemu —  pozbawiona została głosu 
w  tej sprawie. N atom iast do układania w arunków  poko
jowych dla W łoch zostały zaproszone: U kraina, Biało
ruś i Polska B ieruta!

D rugim  punktem ataku M ołotow a są kolonie w ło
skie. M ołotow  zażądał m andatu dla Rosji nad T rypoli- 
tan ją  i E ry tre ją . M ów iąc językiem zrozum iałym  —  zażą
dał baz wojskowych dla Rosji na m orzu Śródziemnym i 
na m orzu Czerwonym.

Jeśli dodać do tego, że w ew nętrzna praca komunis
tów we W łoszech, ciesząca się opieką w ładz brytyjskich i 
amerykańskich poczyniła olbrzymie postępy —  to widocz-
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nym się staje plan rosyjski. W ygląda on jak  następuje: 
komunistyczna Jugosław ja, obok kierowane przez komuni
stów W łochy ii wreszcie wojska, m arynarka i lotnictwo 
rosyjskie w  Bengazi na kontynencie afrykańskim. Jeśli 
to dojdzie do skutku —  morze Śródziemne będzie prze
dzielone m ilitarną kontrolą sowiecką na dwie części: za
chodnią i wschodnią. D o części zachodniej W . B ry tan ja i 
St. Zjednoczone będą jeszcze miały dostęp o tw arty  przez 
G ib ra lta r. Do części wschodniej trzeba będzie mieć. . . 
przepustkę sowiecką.

W  części wschodniej m orza Śródziemnego le ży : G re
cja, T u rc ja , Syrja, Palestyna, Egipt, K anał Suezki. Reali
zacja więc planu sowieckiego we W łoszech i w  kolonjach 
włoskich oznacza okrążenie tak zwanego Bliskiego W scho
du. R az otoczony —  wypadłby on z  orbity angielskiej, jak  
dojrzałe jabłko spada z jabłoni.

T rzeb a  stwierdzić, że reakcja zarówno p. Byrnesa, 
jak  i wogóle opinji St. Zjednoczonych na te imperjalis- 
tyczne plany —  jest niedostateczna. Samo uświadomienie 
Ameryce niebezpieczeństw, jakie kryją w  sobie żądania ro
syjskie nie zostało ze strony m iarodajnej uczynione.

N atom iast —  równolegle do wystąpień p. M ołotow a, 
zmierzających jaw nie do rozsadzenia Im perjum  B rytyj
skiego —  wystąpił na zew nątrz, imieniem Ameryki p. 
Stettinius. W ystąp ił z żądaniem. . . oddania przez A nglję 
i Amerykę sekretu bomby atomowej “zjednoczo
nym narodom ” . Oczywiście pod słowami “zjednoczone 
narody” należy rozumieć Rosję, gdyż żadne inne z państw  
nie byłoby w  stanie podjąć tej produkcji. M am y więc taki 
obraz, że w  momencie, kiedy M ołotow  lekceważąco od
rzuca żądania Byrnesa —  kiedy M ołotow  wysuwa żąda
nia własne, zm ierzające ju ż  do sowietyzacji Bliskiego 
W schodu i Afryki —  wówczas wysoki urzędnik, przed
stawi aiel Stanów Zjednoczonych w  organizacji 
światowej, domaga się w ydania najważniejszej ta
jemnicy wojskowej Ameryki w  ręce rosyjskie.

P rezydent T ru m an  nie odw ołał p. S tettinjusa z  jego 
stanowiska. N ik t w  Senacie nie dom agał się jego odwo
łania. Co więcej w  kilka dni później z projektem  oddania 
tajem nicy bomby atomowej Rosji w ystąpił min. H andu  w  
gabinecie Prezydenta T rum ana, p. H . W allace.

Czasami istotnie koła polityczne W aszyngtonu spra
w iają wrażenie zaczarowanego Koła.

RADA NACZELNA KONGRESU P. A.
DN IA  l l  i 12 października odbędzie się w  D etroit, 

M ich. Z jazd  Rady Kongresu.

Z jazd  ten nie mógł się odbyć w  czerwcu r.b. ze 
w zględu na rządowy zakaz zw oływ ania zjazdów , wywo
łany trudnościami transportowem u

P rzed  Zjazdem  Rady Naczelnej Kongresu Polonji 
Amerykańskiej należy : dać ocenę pracy Kongresu oraz 
zarysować program  prac na przyszłość.

T ego rodzaju podejście do październikowego zjazdu 
jest obowiązkiem każdej poważnej organizacji Polonji A- 
merykańskiej. Tem bardziej jest to obowiązek nasz, gdyż 
K om itet Narodow y A .P .P . jest jedyną organizacją Polo
nji, mającą na celu pracę wyłącznie ideową. W olno  nam 
stwierdzić, że z program u, wysuniętego trzy  lata tem u 
przez ś.p. M aksym iljana W ęgrzynka, założyciela naszej 
organizacji —  zrodził się Kongres Polonji Amerykańskiej 
w  r. 1944. I dziś znowu winniśmy myślą wyprzedzić wy
padki i w ytknąć w yraźnie drogi, po jakich iść należy.

I. O C E N A  

Ocena Politycznych Prac Kongresu

A b Y  ocenić polityczną, najw ażniejszą ze wszystkich, 
prace. Kongresu Polonji Amerykańskiej należy przypom
nieć m andat, jaki w ładze Kongresu Polonji otrzym ały od 
zjazdu  w  Buffalo, tylko bowiem w  ramach tego m andatu 
wolno jest działać Zarządow i do r. 1948, t.j. do chwili 
ponownego zebrania się W alnego Z jazdu  Polonji. W szel
kie odchylenie od głównych wytycznych Kongresu w  B uf
falo, byłoby złam aniem  otrzym anego pełnomocnictwa.

T rzeb a  z zadowoleniem stwierdzić, iż Z arząd  K on
gresu Polonji w ytrw ał w  ciągu okresu sprawozdawczego

w  wierności dla otrzym anych wytycznych. T rzeb a  to pod
kreślić z tern większym naciskiem, że nie brakło sił za
mierzających sprowadzić Z arząd  Kongresu z uczciwej 
drogi wykonywania powierzonego mu m andatu. Siły te 
działały zarówno jako naciski z zew nątrz, jak  i próbowały 
—  i próbują —  zrobić Polonję od w ew nątrz. Poza wszel- 
kiemi próbami zwichnięcia pracy Kongresu Polonji Ame
rykańskiej czy to przez naciski zew nętrzne, czy przez in
trygi w ew nętrzne kryje się zawsze ręka Stalina.

Przypom nijm y jaki m andat otrzym ały w ładze K on
gresu Polonji Amerykańskiej od Z jazdu  w  Buffalo.

O to  główna część uchwalonego jednogłośnie ślubo
w ania :

“My, Obywatele Amerykańscy pochodzenia pol
skiego, w poczuciu najgłębszej słuszności, w wyko
naniu naszych obowiązków obywatelskich i w zro
zumieniu wspólnoty wszystkich wolnych i ludów 
przesyłam y Wam, Bracia, Tobie W alczący Polski 
Narodzie, uroczyste nasze ślubowanie, że wedle 
miary praw naszych i wedle mocy naszej walczyć 
będziemy —

o dotrzymanie wierności ideałom amerykań
skim, wyrażonym w Karcie A tlantyckiej,

o uznanie pierwszeństwa prawa przed siłą, 
o dochowanie zobowiązań, 
o równość wolnych narodów świata, 
o dotrzymanie traktatów, 
o uszanowanie poświęceń, 
o naprawienie krzywd, 
o zw ycięstwo demokracji, 
o bezpieczną przyszłość świata, 
o bezpieczeństwo Ameryki.
Czyniąc zaś tak wiemy, tern samem, że na każ-
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dem miejscu i w każdej okoliczności walczyć będzie
my o Polski Całość, Wolność i N iepodległość.

Tak nam dopomóż Bóg.”
O to  zlecenie, jakie władze Kongresu Polonji amery

kańskiej otrzym ały od W alnego Sejmu całej Polonji.
Czy dotrzym ały wierności temu zleceniu?
W  ciągu 17 miesięcy, jakie upłynęły od m aja 1944 r. 

do października 1945 r. miały miejsce następujące wielkie 
w ydarzenia historyczne, do których Kongres winien był 
się ustosunkować:

1.) wybór prezydenta St. Zjednoczonych.
2) wzięcie przez Rząd St. Zjednoczonych udziału w 

piątym rozbiorze Polski na konferencji w  Jałcie.
3) wzięcie przez St. Zjednoczone udziału w  organi

zowaniu św iata na zasadach pierwszeństwa praw a przed 
siłą na konferencji w  San Francisco.

4) wzięcie przez prezydenta T rum ana, za pośrednic
twem H arry  Hopkinsa, udziału w  pozbawieniu Polski nie
podległości, przez narzucenie ej rządu agentów sowiec
kich i uznanie tego rządu za prawne przedstawicielstwo 
Państw a Polskiego.

Postarajmy się zanalizować, co w  stosunku do każ
dego z tych głównych zakrętów  drogi dziejow ej Zarząd  
Kongresu Polonji Am erykańskiej powinien był uczynić i 
czy to uczynił?

W ybór Prezydenta S t. Z jednoczonych

J e s t  rzeczą oczywistą, że Kongres Polonji A m erykań
skiej, grupujący w  sobie wszystkich Amerykanów pocho
dzenia polskiego, nie mógł i nie może w iązać się z żadną 
z partyj amerykańskich. Tem bardziej nie m ógł i nie może 
dawać Amerykanom pochodzenia polskiego wskazań ani 
zaleceń, na kogo m ają oni głosować.

N atom iast było obowiązkiem Z arządu  Kongresu 
w y j a ś n i e n i e  stanowisko do sprawy polskiej kan
dydatów na urząd prezydenta St. Zjednoczonych.

W  listopadzie r.z. Z arząd  Kongresu Polonji staw iał 
dopiero pierwsze kroki. Nie potrafił wtedy, niestety, skło
nić obu kandydatów ani republikańskiego ani demokratycz
nego do jasnego stw ierdzenia p u b l i c z n i e ,  jaka 
będzie ich polityka w  stosunku do Polski. Kroki jednak, 
aby odpowiednie wyjaśnienia zdobyć, Z arząd  Kongresu 
Polonji Ame.ykańskiej podjął. T rz eb a  to zapisać na jego 
dobro.

Jak  dzisiaj wiemy - Z arząd  Kongresu Polonji otrzy
mał od kandydata demokratycznego, P rezydenta Roose- 
v .lta  coś więcej niż tylko w yjaśnienia: otrzym ał pewne 
z o b o w i ą z a n i a .  Niestety —  były to zobowiązania 
dane poufnie. Prezydent Roosevelt w osobistej rozmowie 
w  Chicago —  złożył prezesowi Rozm arkowi przyrzeczenie 
że nie dopuści, do pomniejszenia tery tor jalnego Polski, że 
nie dopuści do opanowania jej przez Sowiety i w  sposób 
zupełnie określony zapewnił, że nie dopuści do oderwania 
od Polski Lwowa.

Prezydent Roosevelt wszystkie swoje przyrzeczenia, 
złożone prezesowi Rozmarkowi złamał. Jest to dowód, że 
na zapewnieniach poufnych w  sprawach historycznej wagi 
polegać nie wolno.

Streszczając stw ierdzić należy, iż w  stosunku do w y
borów Prezydenta St. Zjednoczonych —  Z arząd  Kongresu 
Polonji podjął usiłowania, zm ierzające do w yjaśnienia sta
nowiska każdego z kandydatów  na Prezydenta, lecz nie
stety nie potrafił doprowadzić ich do końca. Intencje były 
jak najlepsze —- wykonanie grzeszyło jeszcze naiwnością. 
N a  usprawiedliwienie Z arządu  Kongresu Polonji w  tej 
sprawie powiedzieć trzeba, że był to pierwszy jego występ
0 historycznem znaczeniu. B rak doświadczenia dał się tu  
poważnie we znaki. D rugim  momentem usprawiedliw ia
jącym była bezceremonjalność, z jaką szafował obietnica
m i P rezydent Roosevelt, m otywując konieczność ich pouf
ności stanem wojny.

R ozbiór Polski w  Jałcie

W  J A Ł C IE  nastąpiło całkowite wyjaśnienie stano
wiska prezydenta Roosevelta. Ja łta  jest powtórzeniem ohy
dy M onachjum  w  stokroć większej skali. Cham berlain w  
M onachjum  nie zd radzał sojusznika, gdyż A nglja  nie by
ła  w  sojuszu z Czechami. St. Zjednoczone i W . B rytanja 
w  Jałcie zdradziły  sojusznika, gdyż A nglja  bjda zw iązana 
z Polską traktatem  z dnia 25 sierpnia 1939 r., Ameryka 
zaś była zw iązana K artą  A tlantycką oraz Aktem  t.zw . 
Zjednoczonych N arodów , podpisanym wspólnie z Polską 
w  dniu 1 stycznia 1942 r., który to A kt wymieniał zasady 
K arty  A tlantyckiej, jako obowiązujące wszystkich. W  cza
sie M onachjum  R ząd Czeski był konsultowany i, jak  to 
dzisiaj wiemy, Benesz prosił A nglję i F rancję o powzię
cie decyzji, oddającej Sudety Niemcom, ponieważ lękał 
się wojny. N atom iast w  czasie narad w  Jałcie R ząd Polski 
nie był zapytywany o zdanie, lecz wogóle nie był powia
domiony o tern, że Stalin, Roosevelt i Churchill rozstrzy
gają o granicach i niepodległości Polski. W reszcie —  róż
nica najistotniejsza —  Polska swojem poświęceniem i nie- 
skończonemi ofiaram i podarow ała wszystkim N arodom  
Zjednoczonym  zwycięstwo, podczas kiedy zechy ani w  
czasie M onachjum  ani potem nie oddały ani jednego 
strzału  w  obronie wspólnej sprawy. D latego nie jest fra
zesem twierdzenie, iż Ja łta  była powtórzenie ohydy M o- 
nachjum  w  przerażającem  wyolbrzymieniu.

N a Ja łtę  Kongres Polonji Amerykańskiej odpowie
dział tak, jak odpowiedzieć był powinien: z pełną jasnością
1 siłą. Rezolucja Z arządu  Kongresu z dnia 9 marca rb. jest 
naj ważniej szem z  dotychczasowych posunięć Kongresu, 
posunięciem istotnie o historycznem znaczeniu. W  rezo
lucji tej Kongres zdemaskował bez w ahania całą kłamli
wość frazeologji, jaką P rezydent Roosevelt i jego admini
stracja osłaniały hańbę Ja łty . W  rezolucji tej Z arząd  K on
gresu stanął nie tylko w  obronie Polski, lecz w zniósł się 
również na wyżyny obrony najważniejszej zasady życia 
amerykańskiego, a mianowicie obrony P raw a.

N a innem miejscu znajdą czytelnicy Biuletynu pełny 
tekst rezolucji Z arządu Kongresu Polonji Amerykańskiej 
z 9 marca, który zamieszczamy w  niniejszym numerze 
łącznie z innemi dokumentami, dotyczącemi rocznej pracy 
Kongresu. Przytaczam y jednak poniżej najistotniejszą 
część tej rezolucji. Scementowała ona bowiem całą Po- 
lonję Amerykańską i wskazała właściwy kierunek drogi 
na przyszłość.
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O to  główna część rezolucji Z arządu  Kongresu z dnia 
9 marca rb.

“Kongres Polonji Amerykańskiej stw ierdza, że:
1. Tylko konstytucyjny Rząd Polski w Londy

nie reprezentuje dziś Państwo i Naród Polski i tylko  
konstytucyjny Rząd Polski może i powinien brać u- 
dzial w konferencji w San Francisco.

2. Wszelki powołany przez obcych “rząd” nie 
będzie przedstawicielem woli i praw Narodu Pol
skiego i jako taki nie może być uznawany przez St. 
Zjedn. bez pogwałcenia elem entarnych zasad prawa 
i sprawiediwości.

3. W szelkie wybory przeprowadzane na ziemiach 
polskich pod okupacją sowiecką są z natury rzeczy 
zniekształcaniem  i fałszow aniem  woli Narodu P ol
skiego, gw ałtem  nad wolnością sumienia i jako takie 
są bezprawne i nieważne.

4. W szelkie urzędy tworzone przez narzucony 
Narodowi Polskiemu przez obcych marjonetkowy 
“rząd” nie mogą być uznane za urzędy polskie, lecz 
winny być uznane za agentury sowieckie.

5. W szelkie rozporządzenie majątkiem i w łas
nością Państwa, obywateli i instytucji polskich bez 
zgody a tembardziej wbrew woli legalnego Rządu 
Polskiego i Sejmu Polskiego stanowić będą akta 
bezprawia i grabieży.”

U chw alając powyższą rezolucję Z arząd  Kongresu 
Polonji Amerykańskiej w yw iązał się z m andatu nałożo
nego nań przez Z jazd  w  Buffalo. O d chwili uchwalenia 
tej rezolucji wiadomo, że Amerykanie pochodzenia pol
skiego nie uznają zaciągniętych w  Jałcie 
zobowiązań za zobowiązania praw ne, że nie 
uznają wszystkiego, co z  wykonania tych zobowiązań w y
nikło: nie uznają rozbioru Polski, nie uznają narzucone
go Polsce rządu, nie uznają wyborów, przeprowadzanych 
w  Polsce przez agentów sowieckich, nie zaś przez Rząd 
konstytucyjny.

O d tej chwili Polonja Amerykańska stała się —  choć 
nie wszyscy z tego zdają sobie jeszcze sprawę —  ośrod
kiem, około którego skupiać się poczyna opozycja przeciw 
polityce zagranicznej St. Zjednoczonych, prowadzącej do 
zagrożenia samych Stanów Zjednoczonych.

Konferencja w  San Francisco

K o n f e r e n c j a  w  San Francisco była logicznym wy
nikiem polityki prezydenta Roosevelta, rezygnującej dla 
ugłaskania Stalina z praw a, sprawiedliwości i bezpieczeń
stw a Ameryki. Zasady, przyjęte przez St. Zjednoczone, na 
jakich budować się ma organizacja m iędzynarodowa są 
zaprzeczeniem ideałów W ilsona. K arta  San Francisco jest 
zaprzeczeniem demokracji w  stosunkach międzynarodo
wych. D anie Rosji praw a veta naw et w  wypadku agresji 
rosyjskiej —  jest legalizacją tej agresji.

I  tu  znów  stw ierdzić należy, że Z arząd  Kongresu 
Polonji Amerykańskiej stanął wobec tego widowiska —  
na wysokości zadania. W  dziale Fakty i Dokum enty 
znajdą czytelnicy Biuletynu m em orjał przedstawiony w  
San Francisco Sekretarzowi Stettiniusowi w  dniu 11 m aja

rb. przez delegację Kongresu Polonji Amerykańskiej zło
żoną z prezesa Rozm arka, wice prezesa Januszewskiego i 
członka D yrekcji N urkiew icza.

Stanowisko delegacji Kongresu Polonji Am erykań
skiej do San Francisco było następujące: spraw a Polski 
jest probierzem istotnych zam iarów  wielkich mocarstw. 
Jeśli ta  sprawa będzie załatw iona w brew  praw u, sprawie
dliwości, zobowiązaniom i honorowi ■—  to dowód, że cała 
m aszynerja organizacji światowej jest wielkiem zakłam a
niem, cała zaś propaganda A dm inistracji jest ukrywaniem  
praw dy przed N arodem  Amerykańskim.

D elegacja Z arządu  Kongresu Polonji Amerykańskiej 
rozwinęła ożywioną działalność, aby to hasło: “ Polska 
jest probierzem ” nie tylko postawić w  dokumentach dyplo
matycznych, ale rozpowszechnić w  opinji społeczeństwa a- 
merykańskiego. Zadanie to zostało w  wielkiej mierze speł
nione. D zięki wysiłkom delegacji zagadnienie polskie we
szło na łam y prasy amerykańskiej, szczególniej w  samym 
San Francisco, i było uw ażane za spraw dzian wyników o- 
brad.

Delegacji Z arządu  Kongresu Polonji nie udało się 
zawrócić polityki St. Zjednoczonych z błędnej drogi. Jed 
nak delegacji Z arządu  Kongresu Polonji Amerykańskiej 
udało się w  San Francisco przekonać bardzo wielu, że ta 
droga jest błędna. N iew ątpliw y brak entuzjazm u, z ja 
kim większość korespondentów pism amerykańskich z San 
Francisco oświetlała podpisany C harter —  jest w  wielkim 
stopniu wynikiem pracy delegacji Kongresu.

L ik w id ac ja  Polski N iepodleg łe j

P O  O B JĘ C IU  urzędu przez Prezydenta T ru m an a  na
stąpiło początkowo pewne zahamowanie “appease- 
m entu” w  stosunku do Rosji. Niestety po kilku 
miesiącach elementy apizerskie ponownie wzięły górę. 
P ierw szą ofiarą złożoną w  ten sposób definitywnie na oł
ta rzu  ugody z Rosją była znów  Polska. Aresztowanie 16 
przywódców Polski Podziemnej, dokonane przez Sowiety 
w  m arcu rb. —  w strzym ało A nglję i Amerykę od uz
nania agentów i szpiegów sowieckich za “ rząd polski” . 
Zdaw ało się że przez ciała tych 16-tu ludzi nie pozwoli 
Anglikom i nam przestąpić prosta ludzka uczciwość, 
wość.

N iestety —  stw ierdzić trzeba, że podjęliśmy 
w  tym wypadku inicjatywę. P. H arry  Hopkins —  wbrew  
niechętnemu stanowisku C hurchilla —  udał się do M o 
skwy, aby tam  za cenę zupełnego zniszczenia niepodległoś
ci Polski uzyskać parę nowych obietnic sowieckiego dykta
tora, obietnic które zresztą dotrzym ane nie zostały. W  wy
niku podróży p. Hopkinsa nastąpiła zgoda 
na bezprawny sąd nad przywódcami Polski Podziemnej, 
którym Rząd Amerykański sam doradził u jaw 
nić się przed w ładzam i sowieckiemi. Z arazem  p. Hopkins 
zgodził się imieniem Ameryki na uznanie za rząd polski 
szpiega B ieruta i agenta Osupki. Co więcej —  za pośred
nictwem tegoż p. Hopkinsa R ząd Amerykański dołożył 
swego nacisku, aby M ikołajczyk zdradził i opowiedział się 
po stronie szpiega B ieruta przeciw  legalnemu prezydento
wi Rzeczypospolitej. I ten nacisk na M iko łaj
czyka był dokonany w  owej chwili w brew  niechętnemu
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stanowisku rządu brytyjskiego.
N a tę prowokację Polon ji Amerykańskiej

—  Z arząd  Kongresu Polonji Amerykańskiej
odpowiedział z godnością i stanowczością swoją rezolucją 
z dn. 29 czerwca rb., powziętą w  W aszyngtonie, (pełny 
tekst patrz w  dziale Fakty i D okum enty). W  rezolucji tej 
Z arząd Kongresu Polonji stw ierdził w yraźnie iż pomiędzy 
obecną A dm inistracją a Polonją Amerykańską, w ytw orzył 
się konklikt. K onflikt ten może być złagodzony
tylko p r z e z  z m i a n ę  l i n j i  p o s t ę p o w a 
n i a  R z ą d u S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

Odnośny ustęp rezolucji brzm i:
“K ongres P olonji A m erykańskiej n ie  uzna n i

gdy sow ieckich  m arjonetek  za Rząd P olsk i. D z ia 
ła ln ość  zaś urzędów i p rzed staw icie lstw  kom uni
styczn ych  w A m eryce zw alczać będzie, jako d z ia ła l
ność agentur sow ieckich , których g łów nym  celem  tu 
taj będzie próba zatrucia kom unizm em  P olon ji A - 
m erykańskiej.

W  tej tragicznej sy tu acji, k iedy podw aża się  
podstaw ow e zasady praw a i sp raw ied liw ości w yra żo 
ne w K arcie A tlan tyck iej —  w zyw am y P o lon ję  A - 
m erykańską do działan ia  z zachow aniem  ro zw a g i i 
godności. N ie  na leży  poddawać s ię  oburzeniu ani 
rozpaczy. N a leży  natom iast z całą  energją  w y 
k o r z y s t a ć  p r z y s ł u g u j ą c e  z m o c y  
k o n s t y t u c j i  w o l n y m  o b y w a t e l o m  
p r a w a ,  by zw alczać konsekw entn ie  i stanow czo  
w szy stk o  to, co je st  odstęp stw em  od szczytnych  tr a 
dycji W aszyn gton a , Je fferso n a , L incolna i W ilso 
na. .

*  #  *

O to krótki przegląd zachowania Kongresu Polonji 
Amerykańskiej wobec głównych wydarzeń, dô  których 
Kongres Polonji Amerykańskiej musiał się w yraźnie usto
sunkować.

Z arząd  Kongresu Polonji Amerykańskiej w ytrw ał na 
właściwej drodze. T o  zaś zawsze jest najważniejsze. 

Jakie osiągnął rezultaty?
Adm inistracja zlekceważyła Kongres Polonji Ame

rykańskiej. T rzeb a  to jasno i wyraźnie stwierdzić.^ P re 
zydent Roosevelt złam ał bez w ahania dane przezeń Po
lonji obiet-rice. A dm inistracja prezydenta T ru m an a  prze
szła do porządku dziennego nad stanowiskiem Polonji A- 
merykańskiej.

Czemu to lekceważenie należy przypisać? d em u , że 
partja Dem okratyczna jest pewna, iż  Amerykanie polskie
go pochodzenia będą zawsze głosować na demokratycznych 
kandydatów, bez względu na to, jakie będzie postępowa
nie A dm inistracji. Innemi słowy wciąż jeszcze uw aża się 
Polonję za ciemną masę, którą można kupić kilkoma mi- 
łerni słówkami i z którą można się nie liczyć.

T o  stanowisko może sprostować tylko Polon ja, jako 
całość, wykorzystywując swoje praw a konstytucyjne.

D ziałalność polityczna Z arządu Kongresu Polonji 
Amerykańskiej dała jednak bardzo poważne wyniki na 
dwuch innych płaszczyznach: w  Polonji samej i wśród Po
laków, rozsianych po świecie całym.

Polonja Amerykańska nie będzie m iała w  Stanach

Żjednoczonych żadnego znaczenia, jeśli nie będzie zjed
noczona.

Ale zjednoczenie nie polega na tem, że się m a jedną 
nazwę organizacyjną. Zjednoczenie polega na tem, że Po
lonja ma jedno i wspólne dla wszystkich stanowisko wobec 
zagadnień politycznych.

W  tym kierunku Kongres Polonji Amerykańskiej 
położjd ogromne zasługi. Dzięki w yraźnem u stanowisku 
wobec najważniejszych zjaw isk historycznych, powziętych 
przez Z arząd  Kongresu —  Polonja Amerykańska została 
uświadomiona o praw dziwym  stanie rzeczy i zajęła jedno
lite stanowisko.

Gdyby nie ta  działalność Z arządu  Kongresu Polonji 
Amerykańskiej jest rzeczą prawdopodobną, że Polonja zo
stałaby zdezorjentow ana przez agitację komunistyczną, 
rozporządzającą nieograniczonemi pieniędzmi i nie w aha
jącą się przed żadnym  kłamstwem.

Niemniej poważny był w pływ  stanowiska 
Z arządu  Kongresu Polonji Amerykańskiej na Polskę sa
m ą i na wszystkie skupiska uchodźcze Polaków na świecie. 
Ponieważ dzisiaj Polonja Amerykańska jest największem 
zbiorowiskiem ludzi wolnych, w  których żyłach płynie 
krew  polska —  tedy wszyscy Polacy, nie mający wolności, 
nadsłuchują bacznie każdego słowa, które od nas płynie.

W ytrw an ie Z arządu  Kongresu Polonji w  wierności 
dla zasad, uchwalonych w  Buffalo, wpłynęło z całą pew
nością bardzo poważnie na wzmocnienie duchowe zarówno 
N arodu Polskiego, jak i m iljonów Polaków, znajdujących 
się dzisiaj na zesłaniu i na emigracji.

Ocena prac organizacyjnych Kongresu

IL E  polityczne stanowisko Kongresu i polityczna 
jego działalność musi być przez bezstronnego obserwatora 
oceniana dodatnio —  o tyle w  dziedzinie organizacyjnej 
braki są bardzo poważne.

Niew ykonanie S ta tu tu

P I E R W S Z Y M  zarzutem , który postawić należy Z arzą 
dowi w  dziedzinie organizacyjnej, jest niepełne wykona
nie przepisów S tatu tu .

S ta tu t przewidywał, że praca bieżąca Kongresu Po
lonji Amerykańskiej odbywać się będzie w  Komisjach i w  
Sekretarjacie w  W ashingtonie. Tym czasem  Komisje do 
dziś dnia istnieją tylko na papierze. N ie jest to w iną prze
wodniczących Komisji, ponieważ nie otrzym ali oni budże
tów, umożliwiających im prowadzenie planowej pracy. W  
skutek tego wszystkie sprawy zw alają  się na Z arząd , któ
ry z konieczności obraduje rzadko i nie jest w  stanie pro
w adzić ciągłej pracy. N ie zastąpiły również pracy Komisyj 
biura Prezesa Z arządu  Kongresu w  Chicago. T e n  stan 
rzeczy musi być naprawiony.

Podobnie nie wykonano ściśle postanowień S tatu tu  
w dziedzinie organizacji W ydziałów  Stanowych. S ta tu t 
przewidywał, że na każdy Stan będzie istniał jeden W y 
dział Stanowy. Postanowienie to miało swój cel. Jak  w ia
domo bowiem organizacje polityczne amerykańskie zbudo
wane są stanowo. Jeśli Polonja Amerykańska ma mieć 
przedstawicielstwo, rozmawiające z organizacjam i arnery-
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kańskiemi na tym samym szczeblu —  powinna mieć przed
stawicielstwo, reprezentujące Am erykanów pochodzenia 
polskiego w  całym stanie. Tym czasem  organizacja poszła 
śladami Rady P o lon ji: potworzono gdzieniegdzie po kilka 
wydziałów  stanowych. Oczywiście prezesi takich w ydzia
łów  stanowych nie mogą przem awiać do stanowych ko
m itetów  partji republikańskiej, czy partji demokratycznej, 
jako przedstawiciele całej Polonji w  danym stanie. N ie 
mogą również występować w  charakterze przedstawicieli 
całej Polonji wobec gubernatorów  i w ładz stanowych. Jest 
to utrudnienie nie ułatw ienie pracy, na które musi znaleść 
się rada.

N ie wykonano również S tatu tu  w  uzupełnieniu skła
du Rady Polonji Amerykańskiej. Z arząd  nie powołał np. 
przewidzianych w  Statucie 15-em “zasłużonych” działaczy 
i 5-ciu przedstawicieli kupiectwa.

D ziałalność Sekretarjatu  Z arządu  Kongresu, która 
w  myśl S tatu tu  powinna być ciągła, po kilku miesiącach 
została sprowadzona niemal tylko do obsługi prasowej.

N ie w ykazała inicjatywy Komisja Finansowa, której 
zadaniem jest obmyślenie i ściągnięcie środków pienięż
nych. Oczywiście bez działalności tej Komisji prace wszy
stkich innych Komisyj były uniemożliwone przez brak 
środków. T o  też działalność Kongresu w  dziedzinie wy
daw nictw  własnych, czy szerzenia w ydaw nictw  innych or
ganizacji, w  dziedzinie radja, gdzie rozpanoszyli sę ko
muniści, w  dziedzinie popierania nauki i kultury polskiej 
—  była nikła, aby nie powiedzieć żadna. T ylko  
w  dziedzinie obsługi prasy polskiej w  Ameryce stw orze
nie t.zw . „Zjednoczonej Prasy Polskiej” dało pozytywne 
i wartościowe rezultaty .

Jeśli wymieniamy te uchybienia statutow e to nie dla
tego, aby uczynić z powyższych uw ag zasadniczy zarzu t. 
Niedom agania organizacyjne są zwykłym objawem w po
czątkach każdej pracy. W yliczam y je poto, aby je usunąć 
na przyszłość.

B u d ż e t

S P R A W Ą  zasadniczą, gdzie nie może być już , naszem 
zdaniem, wyczekującego stanowiska —  jest sprawa bud
żetu.

Środki, ściągnięte przez Z arząd  Kongresu Polonji 
Amerykańskiej w  ciągu pierwszego roku wyniosły kilka
dziesiąt tysięcy dolarów. Jest to suma —  mała. Z  
takiemi pieniędzmi nie można prowadzić poważnej robo
ty-

Z adania Kongresu nie mogą być spełnione jeśli K on
gres nie będzie miał środków 1) na wydawanie, lub zakup 
i rozpowszechnienie odpowiedniej literatury, 2 ) na zo r
ganizowanie obsługi radiowej zarówno w  stosunku do P o
lonji, jak  i w  stosunku do społeczeństwa amerykańskiego, 
3) na prace kulturalne, 4) na odpowiednią obsługę pra
sową, 5) na subsydjowanie analogicznych prac wśród sku
pisk wychodźtwa polskiego w  innych krajach, jak Kanada, 
F rancja, Niemcy, D anja , A rgentyna itd. 6 ) na akcję o- 
głoszeniową w  prasie amerykańskiej, 7) na podróże przed
stawicieli Kongresu poza St. Zjednoczone dla zapoznania 
się z istotnem i w arunkam i w  Europie i dla autentycznych 
relacji wreszcie 8) dla sprawnego funkcjonowania biur 
S ekretarjatu  i Komisji Stałych Kongresu. M inim alny bud

żet roczny, który nadałby pracy Kongresu odpowiednią 
wagę w  Ameryce obraca się w  naszem mniemaniu, około 
ćwierć m iljona dolarów  rocznie.

T a  suma może i powinna być wydobyta bez trudu  z 
6-io miljonowej Polonji, z około 1000 parafji, z  ty
sięcy organizacji, z 800 tysięcy rzeszy ubezpieczonych 
w  instytucjach bratnich benefitowych. O trzym anie tych 
środków jest kwestją tylko planu i energji. Odpowiednia 
obsada Komisji Finansowej i odpowiednie jej terytorjalne 
umieszczenie jest niewątpliw ie jednym  z głównych zagad
nień organizacyjnych, przed jakiem staje Rada Kongresu.

N ie tylko wszakże zdobycie środków ale i adm inistro
wanie niemi musi być uporządkowane. N ie  jest możliwem 
celowe wydawanie pieniędzy, jeśli co do tego zapadają de
cyzje na zjazdach Z arządu , odbywających się raz na mie
siąc. Żadna celowa robota bez uchwalonego budżetu nie 
może iść. Zadaniem  więc Rady będzie uchwalenie budżetu 
w  skali rocznej, podział przewidywanych dochodów po
między Prezydjum , Sekretarjatem  i prezesami Komisji, 
odpowiedzialnymi za poszczególne działy pracy oraz zor
ganizowanie właściwej sprawozdawczości i kontroli. Jeśli 
Rada tego zadania nie spełni —  prace Kongresu Polonji 
w  roku przyszłym będą musiały kuleć. Zarów no powaga 
zadań, o historycznem zasięgu, przed jakiemi stoimy, jak i 
powaga samej Polonji Amerykańskiej w ym agają aby stro
na finansowa działalności Kougresu Polonji A m erykań
skiej została należycie rozwiązana.

Kongres musi obecnie zdać egzamin w  dziedzinie 
planowego zbudow ania i wykonania budżetu.

O rgan izacy jne  zjednoczen ie  P o lon ji

N i e  zadaw alającą była także praca Z arządu  K on
gresu Polonji nad organizacyjnem  zjednoczeniem Polonji. 
Znaczy to, że pewne organizacje, należące do Kongresu, 
poczynały odchylać się od uchwał Z jazdu  w  Buffalo. W  
stosunku do tego rodzaju objawów Z arząd  Kongresu Po
lonji nie podjął, o ile wiemy, kroków, jakie podjąć był 
powinien. Nie może bowiem być członkiem Kongresu ani 
jednostka, ani organizacja lekceważąca ślubowanie ogółu 
Polonji Amerykańskiej w  Buffalo.

N ajbardzie j niepokojącym wśród objawów tego ro
dzaju jest zachowanie pism oficjalnych Kościoła N arodo
wego w  Scranton. Z  artykułów  drukowanych w  “S traży” 
można wnioskować, że otoczenie biskupa H odura, w brew  
stanowisku większości kleru narodowego, podjęło jakąś 
skomplikowaną grę z agentami sowieckimi w  Polsce. 
Przedstaw iciel organizacji od Kościoła Narodowego zależ
nej, p. M ikuta, jest jednym z członków Z arządu  K ongre
su Polonji Amerykańskiej. O  tóż tego rodzaju sytuacja 
jest niedopuszczalna. W  Kongresie mogą zasiadać tylko 
ci, którzy wypełniają ślubowania Z jazdu  w  Buffalo. Albo 
więc p. M ikuta powinien był wystąpić publicznie przeciw 
artykułom  “ S traży” i zostać w  Kongresie, albo powinien 
był wyjść z Kongresu.

Cytujem y to jako przykład. Są jednak analogiczne 
fakty i w innych środowiskach. D o Kongresu należą 
wszystkie dzienniki polskie w  Ameryce. Jednak jedno z 
tych pism, a mianowicie “D ziennik D la  W szystkich” w  
Buffalo w yłam uje się najw yraźniej z uchw ał w  tymże 
Bufalo powziętych. O  ile oczywiście prasa ma pełną swo-
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bodę kry tykow an ia  działalności Z a rz ą d u  K ongresu  —  to 
jednak  n a l e ż e ć  do K ongresu  m ogą ty lko te pisma, 
k tóre  podzie la ją  treść uchw ał, stw arza jących  K ongres. 
N ie  m oże być “ z jednoczen ia” P o lon ji tego ro d za ju , że 
jedn i będą uw ażali L w ów  i W iln o  za m iasta  polskie, a  in 
ni za  rosyjskie. O bow iązk iem  Z a rz ą d u  K ongresu  P o lon ji 
A m erykańskiej było dbanie o to, aby prasa należąca do 
K ongresu  trzy m ała  się w ytycznych Z ja z d u  w  B uffa lo . N ic  
nam  nie w iadom o, aby jakiekolw iek  kroki w  tym  k ie ru n 
ku były p rzez  Z a rząd  K ongresu  przedsięw zięte . T y m c z a 
sem obserw ujem y, że z ły  p rzyk ład  “ D z ien n ik a  d la  W sz y 
stk ich” sta je  się powoli zaraź liw y .

Jeszcze bardziej uderzającym  przyk ładem  b raku  z ro 
zum ienia, iż zjednoczeniem  P o lon ji A m erykańskiej może 
być ty lko zjednoczeniem  i d e o w y m  dali n iek tó rzy  
z  wysokich urzędn ików  W y d z ia łó w  Stanow ych. W y p o 
w iedzi niektórych z nich nie były zgodne z  uchw ałam i 
Z jazd u  w  B uffalo , ani uchw ałam i Z a rz ą d u  K ongresu . N ie 
w iadom o nic co Z a rz ą d  w  tej spraw ie przedsięw ziął.

Z a rząd  K ongresu  Polonji A m er. pow inien zdać 
sobie spraw ę, że praca o rgan izacy jna  nie w yczerpu je  się 
li tylko na korespondencji form alnej i finansow ej. Z a 
rządy  W y d z ia łó w  Stanow ych o raz  m niejsze jednostk i o r
ganizacyjne, należące do K ongresu , m uszą być stale in fo r
m ow ane i k ierow ane p rzez  Z a rząd  K ongresu . W y d z ia ły  
S tanow e m uszą o trzym yw ać ogólne instrukcje , dotyczące 
także i stanow iska politycznego. Z  pism am i polskiemi 
członkow i Z a rząd u  K ongresu  m uszą u trzym yw ać  stały 
kontak t. W reszc ie  zarów no  jednostk i, jak  pisma, jak  i 
organ izacje , k tóre  poszłyby, św iadom ie lub nieśw iadom ie, 
w brew  uchw ałom  Z ja z d u  w  B uffa lo  —  w inny  być przez  
Z a rząd  K ongresu zapytyw ane i o rien tow ane w  zakresie 
lin ji K ongresu  i obow iązków  jego członków , k tóre  m ają  
oni spełniać dopóki należą i pozostaw ać zam ie rza ją  w  
K ongresie.

W spółpraca z innemi grupami narodowościowemi

W  R E S Z C IE  jeszcze jeden  d z ia ł pracy nie zosta ł p rzez  
Z a rząd  K ongresu  Polonji A m erykańskiej ro zw in ię ty  w  
sposób zadaw ala jący . M yślim y tu  o w spółpracy z  innem i 
g rupam i narodow ościow em i.

T a k  jak  Polska jest w  E urop ie  Środkow ej i W sch o d 
niej cen tra lną  tw ierdzą  w olności, koło k tórej g ru p u ją  się 
sąsiednie narody, pragnące w olności —  tak  samo P o lo n ja  
A m erykańska jest na jw iększą g rupą  A m erykanów  pocho
dzen ia  europejskiego z  tych terenów , nad jakiem i zapano
w a ł dzisiaj to ta lizm . Je s t więc rzeczą n a tu ra ln ą , że takie 
o rgan izacje  am erykańskie, ja k  organ izacje  A m erykanów  
pochodzenia litew skiego, słowackiego, serbskiego, w ęg ier
skiego, łotew skiego itd. k ieru ją  sw ój w zro k  na postępow a
nie K ongresu  P o lon ji.

W sp ó łp raca  z  tego ro d za ju  organ izacjam i byłaby 
rzeczą ko rzystną  nie tylko d la P o lon ji sam ej, lecz także  
d la A m eryki. W y k orzystan ie  bow iem  dośw iadczenie A m e
rykanów  pochodzenia europejskiego d la  p row adzenia 
w łaściw ej i pom yślnej polityki zag ran iczne j p rzez  D e p a r
tam en t S tanu  nie jes t rzeczą do zlekcew ażenia.

M ożliw ości, jak ie  zarysow ały  się w  dziedzin ie  w spół

pracy z inem i organ izacjam i narodow ościow em i nie zostały  
p rzez  K ongres P o lon ji w yzyskane tak , ja k  w yzyskane być 
mogły.

*  *  *

Streszczając  pow iedzieć trzeba , że prace o rgan izacy j
ne K ongresu  nie stanęły  na  należy tej wysokości. W ie le  tu 
ta j u sp raw ied liw ia  no rm alne przezw yciężan ie  trudności 
o rganizacy jnych , w iele u sp raw ied liw ia ją  przeszkody w o
jenne. Jed n ak  dziś sp raw a w yg ląda  tak , że jeże li b rak i o r
gan izacy jne i budżetow e nie zostaną  szybko przezw ycię
żone —  to w ażn a  i w artościow a praca K ongresu  P o lo n ji 
—  m oże zostać naruszona na  szw ank  p rzez  b rak i o r
ganizacyjne.

N a p ra w a  prac organizacy jnych  i zapew nienie bud
żetu  jes t, być m oże, g łów nem  zadaniem  obecnego Z ja z d u  
R ady  N acze lne j.

I I .  P R O G R A M

A  Z A S A D Z IE  pow yższych rozw ażań  w idzim y  z a 
dan ia  p rogram ow e d la  Z ja z d u  R ady  N aczelnej K ongresu  
P o lon ji A m erykańsk iej w  D e tro it:

W  dziedzin ie  p o lity c z n e j:

1. Ponow ne stw ierdzen ie , że P o lo n ja  A m er. m ając  
na w zg lędzie  zagrożone bezpieczeństw o A m eryk i, do
m aga się zan iechania  n ieustannych ustępstw  R ząd u  
S tanów  Z jednoczonych  w obec R o s j i ;

2. S tw ierdzenie , że w  spraw ie Polski P o lo n ja  A m erykań 
ska dom aga się n iez łom nie: odbudow y niepodległego 
P ań stw a  Polskiego,

p rzyw rócen ia  m u granicy 1939 na w schodzie, 
w łączenia  P ru s  W schodn ich , Śląska O polskiego i 

części P o m o rza  do P a ń s tw a  Polskiego.

uszanow an ia  zobow iązań  sojuszniczych A m eryk i 
w obec Polski a w ięc: p rzekreślen ia  tr a k ta tu  rozb io 
rów , zaw arteg o  w  Ja łc ie , p rzyw rócen ia  u zn an ia  kon
s ty tucy jnem u rządow i R zeczpospolitej, uszanow an ia  
w ojska polskiego, jako  w ojska  sojuszniczego, tra k to 

w an ia  zesłańców  polskich jako  sojuszników , nie zaś 
jako  jeńców .

3. D om aganie  się p raw a  i spraw iedliw ości d la  w szystk ich  
narodów  E uropy , oddanych w  to ta listyczną  niew olę 
sowiecką.

W  dziedzin ie  o rg a n iz a c y jn e j:

a. Z m iana  S ta tu tu  w  k ierunku  pow iększenia dochodów ,
b. W p ro w ad zen ie  w  życie n iew ykonanych postanow ień 

sta tu tow ych ,
c. U chw alen ie  now ych podatków ,
d. U chw alen ie  bu d że tu  t.j . podzia ł funduszów  pom iędzy 

P rezesa, K om isje, sek re ta rza  i innych dysponentów , 
o raz  określenie celów  i sposobów w ydatkow an ia , sp ra
w ozdan ia  i kontro li.

e. W yciągnięcie  konsekw encji ze strony  K ongresu  do 
członków , osób lub  o rganizacy j, k tó re  sp rzen iew ierza
ją  się uchw ałom , pow ziętym  w  B uffalo .



F A K T Y  I  D O K U M E N T Y
Historyczne wystąpienia 
Kongresu Polonji Amer.

W CIĄGU OKRESU 
MAJ 1944 -  PAŹDZIERNIK 1945

P ONIEWAŻ niniejszy numer Biuletyny wychodzi na 
kilka dni przed zebraniem się Rady Naczelnej Kon
gresu Polonji Am erykańskiej — podajemy w nume

rze niniejszym, zebrane razem  zasadnicze uchwały Kon
gresu. Prócz nich miały oczywiście miejsce jeszcze inne 
w ystąpienia Zarządu, Prezesa Rozmarka i Sekretarza Gu
towskiego. Dla braku miejsca nie możemy jednak przyto
czyć wszystkich uchwał i wystąpień. W ybraliśmy więc 
tylko najważniejsze. Stwierdzamy jednocześnie, że liczne 
oświadczenia były rozwinięciem myśli, wyrażonych w za
sadniczych uchwałach i jako takie przyczyniły się one po
ważnie do obrony interesów Ameryki i Polski przez Po
lon ję Amerykańską.

Jako główne uchwały Kongresu Polonji A m erykań
skiej drukujem y w numerze niniejszym:

1. Ślubowanie Walnego Kongresu Polonji A m erykań
skiej w Buffalo,

2. Uchwałę Zarządu Kongresu z dnia 9 m arca rb.
3. Memorjał Zarządu Kongresu, złożony w San F ra n 

cisco w dniu 11 m aja rb.
4. Odezwę do Polonji, uchwaloną przez pełny Zarząd 

Kongresu w W aszyngtonie w dn. 29 czerwca rb.
5. Oświadczenie Prezesa Rozmarka po konferencji 

Poczdamskiej.

ŚLUBOWANIE POLONJI 
AMERYKAŃSKIEJ W BUFFALO

M Y AMERYKANIE polskiego pochodzenia, zebrani 
na Kongresie na wolnej ziemi am erykańskiej do 
Was, Bracia i Siostry, do Ciebie Walczący N aro

dzie Polski, poprzez morza i lądy, poprzez pola bitewne, 
poprzez m ury więzienne i zasieki niewoli wołamy z dale
ka, wołamy z pragnieniem , by słowa nasze mogły być gło
sem otuchy i nadziei wśród nocy, jaka okrywa ziemie pol
skie już przez lata, wśród męki W aszej, k tórej nie widać 
kresu.

Związani jesteśm y dzisiaj z Wami Bracia nie tylko 
wspólnotą pochodzenia, nie tylko pamięcią dziejów pełnych 
krwi i chwały — krwi przelanej za wolność swoją i cudzą, 
chwały jakiej tylko niezłomność wobec przeciwnych losów 
przysporzyć może.

Związani jesteśm y dzisiaj z Wami wspólnotą walki o

przyszłość. Świadomi jesteśm y bowiem, ile K raj nasz po
tężny, wolny i umiłowany, S tany Zjednoczone Ameryki 
Wam zawdzięcza. Świadomi jesteśm y, że gdyby nie W a
sza dobrowolna ofiara, gdyby nie Wasze męstwo, co z 
podniesionem czołem przyjęło wyzwanie dwu największych 
potęg wojennych św iata wojna innemi mogła potoczyć się 
szlakami i do naszych tu  domostw spokojnych, mogła była 
okrutną w targnąć dolą. Świadomi jesteśm y, że ocalenie 
wiszędzie wolności przed trium fem  niemieckiej tyran ji, 
św iat je s t Wam winien i że W asza męka i niewola je s t ce
ną wolności naszej i wszystkich Narodów Zjednoczonych.

Wiemy także, jak  wielką jest ta  cena dla Narodu Pol
skiego, którego najlepsi Synowie jednako giną: w zaka
m arkach, niemieckich kaźni, w dalekich tundrach Sybiru, 
bohaterską śmiercią na polach bitew i śmiercią męczeńską 
na szubienicach z rąk  rzekomego sprzymierzeńca.

Nie tylko poczucie wspólnego pochodzenia, nie tylko 
słuszna duma, jaką czerpiemy z nadludzkiej niezłomności 
Narodu Polskiego, narodu naszych przodków, nie tylko u- 
czucie bólu, jakie nas przenika, w obliczu W aszej męki, — 
lecz przedewszystkiem i nadewszystko głos sumienia naka
zuje nam czynić, co tylko w naszej je s t mocy, by Polskę 
przed zamierzonym rozbiorem i ponowną niewolą obronić.

Los Polski sta ł się bowiem probierzem wspólnego nam 
wszystkim zwycięstwa. Gdyby zlekceważona być m iała 
W asza Najwyższa Ofiara, gdyby podeptane zostały miljo- 
ny polskich mogił, a całość i niepodległość Państw a Pol
skiego nie została przywrócona, natenczas koniec te j wojny 
nie byłby zwycięstwem, ale klęską wszystkich demokracyj.

Dlatego my, obywatele am erykańscy pochodzenia pol
skiego, w poczuciu najgłębszej słuszności, w wykonaniu 
naszych obowiązków obywatelskich i w zrozumieniu wspól
noty losów wszystkich wolnych ludów, przesyłam y Wam 
Bracia, Tobie W alczący Polski Narodzie, uroczyste nasze 
zapewnienie, że W EDLE MIARY PRAW NASZYCH I 
W EDLE MOCY NASZEJ, WALCZYĆ BĘDZIEMY O DO
TRZYMANIE WIERNOŚCI IDEAŁOM AMERYKAŃ
SKIM WYRAŻONYM W KARCIE ATLANTYCKIEJ —

O UZNANIE PIERW SZEŃSTW A PRAWA PRZED 
SIŁĄ,

O DOCHOWANIE ZOBOWIĄZAŃ,
O RÓWNOŚĆ WOLNYCH NARODÓW ŚWIATA,
O DOTRZYMANIE TRAKTATÓW,
O USZANOWANIE POŚWIĘCEŃ,
O NAPRAW IENIE KRZYWD,
O TRIUMF SPRAWIEDLIWOŚCI,
O ZWYCIĘSTWO DEMOKRACJI,
O BEZPIECZNĄ PRZYSZŁOŚĆ ŚWIATA,
O BEZPIECZEŃSTWO AMERYKI.

Czyniąc zaś tak, wiemy, tem  samem, że na każdem 
miejscu i w każdej okoliczności, walczyć będziemy o Polski 
Całość, Wolność i Niepodległość.

TAK NAM DOPOMÓŻ BÓG.
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UCHWAŁA ZARZĄDU KONGRESU 
POLONJI AMERYKAŃSKIEJ Z DNIA 

9 MARCA 1945 R:

w odpowiedzi na rozbiór Polski w Jałcie.

N a  posiedzeniu Z a rzą d u  IV yko n a w -  
czego K ongresu P o lo n ji A m eryka ń sk ie j 
w  Chicago p rzy ję to  9-go m arca 1945 ro
ku  następującą rezo lucję .

ZWAŻYWSZY, że Prezydent Roosevelt nazwał uchwa
ły na konferencji w Jałcie “kompromisem”, a przez 
to samo uznał je za niezadawalające —

ZWAŻYWSZY, że są SPRZECZNE Z KARTĄ AT
LANTYCKĄ, gdyż uznają pierwszeństwo siły przed p ra
wem bo oddają połowę Polski Rosji bez zgody, wysłucha
nia a nawet wiadomości prawowitego Rządu Polskiego i 
wbrew niemu, a także bez wysłuchania woli zainteresowa
nej ludności —

ZWAŻYWSZY, że uchwały konferencji w Jałcie są 
SPRZECZNE Z PRAWEM MIĘDZYNARODOWEM, w 
szczególności zaś z podpisaną przez Stany Zjednoczone i 
wiążącą je Konwencją Haską, k tórej przepisy nie przewi
dują obrażającego moralność praw a rozporządzania przez 
jednego z sojuszników ziemiami innego sojusznika —

ZWAŻYWSZY, że uchwały konferencji w Jałcie 
GWAŁCĄ PODSTAWOWĄ ZASADĘ DEMOKRACJI w 
stosunkach międzynarodowych, a mianowicie zasadę rów
ności narodów wobec prawa, uznaną przez Sekretarza 
Hulla imieniem Rządu Stanów Zjednoczonych w dniu 21 
marca 1944 roku za niezbędny warunek lepszego ustro ju  
św iata w następującem oświadczeniu:

“Each sovereign nation, large or small, is in law 
and under law the EQUAL of every other nation; the 
principles of sovereign equality of all peace loving 
states, irrespective of size and strength. . . will be 
the foundation-stone upon which the fu tu re in terna
tional organization will be constructed; . . .all na
tions, large and small, which respect the righ ts of o- 
thers are entitled to freedom from  outside in te r
ference in their internal a ffa irs”.

ZWAŻYWSZY, że uchwały konferencji w Jałcie PO
ZBAWIŁY PAŃSTWO POLSKIE PRAWA RÓWNOŚCI, 
stanowiąc o jego granicach bez jego wiadomości i zgody 
oraz przyjm ując zasadę “interference in the internal a f 
fa irs” Polski za przywilej Wielkiej Trójki, w istocie zaś za 
przywilej przysługujący Rządowi Rosji sowieckiej —

ZWAŻYWSZY, że w ten sposób, przez pozbawione 
wszelkich podstaw prawnych i moralnych postanowienie 
oddania suwerennych praw Państw a i Narodu Polskiego 
do powoływania własnego Rządu — w ręce sowieckiego 
kom isarza spraw zagranicznych Mołotowa, którem u w tern 
uzurpowanem nadużywaniu suwerennych praw  Państw a 
Polskiego dopomagać m ają ambasadorowie Wielkiej Bry- 
tan ji i Stanów Zjednoczonych przy Rządzie sowieckim, 
przez co NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI, stanowiąca wedle 
wielokrotnych oświadczeń nasżego Rządu — konieczny wa

runek sprawiedliwości, ZOSTAŁA FAKTYCZNIE ZNISZ
CZONA —

ZWAŻYWSZY, że przez podpisanie takich postano
wień Rząd Stanów Zjednoczonych wziął na siebie, a także 
obciążył Naród Amerykański współodpowiedzialnością za 
legalizację na konferencji w Jałcie aktów agresji rosy j
skiej wobec Państw  Bałtyckich i w szczególności wobec bo
haterskiego naszego sojusznika Polski —

ZWAŻYWSZY, że legalizując uchwały konferencji w 
Jałcie i akty  przemocy i agresji rosyjskiej Rząd Stanów 
Zjednoczonych wziąłby na siebie i obciążył Naród Amery
kańskie współodpowiedzialnością za wszystkie gw ałty, 
zbrodnie i okrucieństwa, jakie władze sowieckie popełniały, 
popełniają i popełniać będą na anektowanych przez siebie 
ziemiach Polskich i ziemiach wolnych narodów Bałtyckich, 
w szczególności zaś za zbrodnie, gw ałty i okrucieństwa, ja 
kie władze sowieckie popełniały i popełniać będą w sto
sunku do naszych towarzyszy broni, żołnierzy Polskiej Ar- 
mji Podziemnej, k tóra przez nadludzkie poświęcenie oka
zała tak  nam, jak  i Rosji sowieckiej nieocenioną pomoc 
wojskową i uznaną została uroczyście za posiadającą p ra 
wa kom batanta aljanckiego przez Rządy Stanów Zjedno
czonych i Wielkiej B rytanji —

ZWAŻYWSZY, że wszystkie tego rodzaju postanowie
nia GODZĄ W DOBRE IM IĘ I HONOR STANÓW ZJED
NOCZONYCH, pozbawiają je przyjaźni wolnych narodów 
Europy, pozbawiają je  wpływu i znaczenia i prowadzą do 
groźnej dla naszej przyszłości izolacji —

ZWAŻYWSZY, że w rezultacie uchwał powziętych w 
Jałcie hegemon ja  sowiecka w wielkiej części Europy i Azji 
zostaje utrwalona, co będzie zagrażało naszemu bezpie
czeństwu —

ZARZĄD KONGRESU POLONJI AM ERYKAŃSKIEJ 
N INIEJSZEM  UCHWALA I POSTANAWIA:

Domagać się od Kongresu i Senatu Stanów Zjed
noczonych, aby ODMÓWIŁY ZATW IERDZENIA U- 
CHWAŁ konferencji w Jałcie, jako będących uzna
niem siły przed prawem, ulegalizowaniem agresji, 
zaprzeczeniem zasad demokracji i równości w stosun
kach międzynarodowych, a ogólnie biorąc — uzna
niem hegemonji sowieckiej Rosji w całym świecie —

JEDNOCZEŚNIE KONGRES POLONJI AMERY
KAŃSKIEJ STWIERDZA, ŻE

1. Tylko konstytucyjny Rząd Polski w Londynie 
reprezentuje dziś Państwo i Naród Polski i tylko 
konstytucyjny Rząd Polski może i powinien brać u- 
dział w Konferencji w San Francisco.

2. Wszelki powołany przez obcych “Rząd” nie bę
dzie przedstawicielem woli i praw  Narodu Polskiego 
i jako taki nie może być uznawany przez Stany Zjed
noczone bez pogwałcenia elementarnych zasad p ra 
wa i sprawiedliwości.

3. Wszelkie wybory przeprowadzane na ziemiach 
polskich pod okupacją sowiecką są z natu ry  rzeczy 
zniekształceniem i sfałszowaniem woli Narodu Pol
skiego, gwałtem nad wolnością sumienia i jako takie

./ ....są bezprawne i nieważne.
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MEMORJAŁ KONGRESU POLONJI 
AMERYKAŃSKIEJ ZŁOŻONY W SAN 
FRANCISCO DNIA 11 MAJA 1945 R.

H onorable E dw ard  R. S te ttin iu s  J r .
S ec re ta ry  of S ta te
H otel F a irm o n t
San F rancisco , C aliforn ia

D ear Mr. S ec re ta ry :

A bsence of Poland, a c h a rte r  m em ber of th e  U nited 
N ations, from  th e  San  F rancisco  C onference, ind ica tes th a t  
th e  In te rn a tio n a l O rgan iza tion  in tended fo r th e  p re se rv a 
tion  of fu tu re  world peace is being constructed  on a very  
shaky  foundation . Such a s tru c tu re , w ith  th e  tom b of P o 
land as its  cornerstone, cannot endure. “P ax  A m ericana”, 
th e  on.y hope of m ankind, m ust n o t be based upon in ju s 
tice. V ictory, achieved th ro u g h  sacrifice  of our sons on the 
b a ttle fie ld s  of th e  world, dare  no t be rendered  fu tile  by a 
new policy of appeasem en t a t  th is  C onference.

I t  is evident to  all th a t  th e  fa te  of th e  heroic Polish 
na tion  h as become a te s t  case of th e  sincerity  and s tre n g th  
of our A m erican  policy. F o r th a t  reason, th e  silence of th e  
U nited  S ta te s  delegation  on th e  absence of legal rep re sen 
ta tiv e s  of Poland a t  th is  C onference has aroused  our a p 
prehensions. T his silence p erm itted  the  delega te  of Soviet 
R ussia  to  tak e  upon him self th e  role of a fa lse  “defender” 
of Po.and. W ith  unequalled cynicism , M r. M olotov praised  
the m erits  and sacrifices of th e  Polish  nation , reca lling  the  
appalling  losses su ffe red  by Poland in her s tru g g le  w ith 
our common enem y. The only purpose of h is o ra to ry  w as 
to  ob tain  an in v ita tion  fo r a fic titious Po lish  delegation, 
composed of R ussian  puppets. T here  is no doubt th a t  the  
“ L ublin-W arsaw  P rov isional G overnm ent” of Poland  is 
an  agency of th e  Soviet G overnm ent and th e re fo re  com 
m itted  to  th e  destruc tion  of th e  independence of th e  Polish 
nation  th ro u g h  ru th le ss  persecu tion  of her people.

Because no voice has been ra ised  a t  th e  San F rancisco  
C onference which would tel! th e  world th e  whole tru th  
about th e  m ethods em ployed by Soviet R ussia in those 
p a rts  of E urope occupied by th e  Red A rm y, and p a rtic u la r
ly in Poland, we consider i t  our du ty  to  re s ta te  ce rta in  b a 
sic fac ts  which a re  well known to  the  A m erican and B ritish  
G overnm ents, b u t which u n fo rtuna te ly , have no t been su f
fic ien tly  em phasized to  th e  g enera l public.

In  Septem ber, 1939, by stabb ing  Poland  in th e  back 
and th u s invading th e  f i r s t  coun try  to  re s is t H itle r’s a g 
gression  Soviet R ussia v io lated  th e  follow ing tre a tie s , both 
b ila te ra l and m u ltila te ra l, w hich she had vo lun tarily  con
cluded:

1. The Peace T rea ty  signed w ith Poland a t  R iga on 
M arch 18, 1921.
2. The B riand-K ellogg  P a c t of 1928.
3. The N on-A ggression  P a c t betw een Poland and 
th e  Soviet U nion, signed on Ju ly  25, 1932.
4. The Convention concerning defin ition  of a g g re s 
sion signed in London Ju ly  3, 1933.
5. The A greem en t prolonging th e  P ac t of N on-A g
gression  un til Decem ber 31, 1945, signed on M ay 5,

1934.
6. The C ovenant of th e  L eague of N ations which 
th e  Soviet U nion en tered  in Septem ber, 1934.

In  th e  la te r  course of events, Soviet R ussia  also 
v io la ted :

7. T he Soviet-Polish  A greem ent of Ju ly  30, 1941, 
which annulled  th e  F o u rth  P a rtitio n  of Poland p e r
form ed by M essrs. M olotov and R ibbentrop on Sep
tem ber 28, 1939.
8. The Soviet-Polish  P ro toco l of friendsh ip  and a l
liance signed in  Moscow on D ecem ber 4, 1941.
9. The D eclara tion  by th e  U nited  N ations of J a n u a 
ry  1, 1942, em bodying th e  princip les of th e  A tlan tic  
C h arte r a s  com m on aim s of th e  U nited  N ations in 
th e  w ar a g a in s t th e  A xis.

The p re sen t conduct of Soviet R ussia  on th e  te r r ito ry  
of occupied Poland  constitu tes  a fu r th e r  v io lation  of in te r
na tiona l law  and p a rticu la rly  of th e  C onventions of th e  
H ague and of Geneva. By a sequence of u n ila te ra l actions 
th e  Soviet R ussian  G overnm ent:

1. inco rpo ra ted  in to  th e  Soviet U nion a lm ost one 
h a lf  of P o land’s te r r ito ry :
2. forcibly deprived th e  constitu tional governm ent 
of Poland of any possib ility  of perfo rm ing  adm in i
s tra tiv e  du ties on Polish  te r r ito ry , app ly ing  to  the 
rep resen ta tiv es  of th is  G overnm ent ru les  and m e
thods usually  applied  no t to  a llies bu t to  enem ies or 
common crim ina ls;
3. re fu sed  to  g ra n t th e  Polish Hom e A rm y th e  
r ig h ts  of com batan ts which, upon th e  req u es t of the 
U nited  S ta te s  and  G rea t B rita in , w as g ra n te d  to  
them  even by the  G erm ans;
4. b arred  th e  w ay to  Poland to  rep resen ta tiv es  of 
recognized in te rn a tio n a l o rgan iza tions such as the 
Red Cross, U N R R A  and Polish  W ar Relief, Inc.

In  fu r th e r  d is reg a rd  of in te rn a tio n a l law , R ussia in 
sta lled  in Poland a  g roup  of Soviet citizens and C om intern  
o ffic ia ls, labelling  them  th e  “G overnm ent of Po land” and 
appoin ted  a Soviet citizen  and C om m intern official a s  “a c t
ing  p residen t of P o land”. The G overnm ent of the  Soviet U- 
nion and also th e  G overnm ent o f th e  W hite R ussian  and 
U krain ian  Soviet R epublics signed w ith th is  group  of So
v ie t and C om m unist officia ls, severa l “ tre a tie s” , including 
an  “ag reem en t” estab lish ing  th e  ea s te rn  boundary  of P o 
land a lm ost en tire ly  along th e  line o rig inally  d raw n by 
M esssrs. M olotov and R ibbentrop on Septem ber 28, 1939, 
and  an “ag reem en t” fo r an  “exchange of popu la tions” on 
both sides of th a t  line which sim ply m eans th e  expulsion 
of about five m illion Poles from  th e  te r r ito ry  e a s t of the 
new  “fro n tie r”.

N ever w ere th e  w ords of P res id en t W oodrow W ilson, 
spoken in th e  U nited  S ta te s  S enate  on J a n u a ry  22, 1917, 
in  re la tion  to  Poland, m ore w orth  read ing  th a n  they  a re  
today. W e quote them : “No r ig h t anyw here ex is ts  to  hand 
peoples about from  sovere ign ty  to  sovereign ty  as if  they  
w ere p ro p erty .”

T here a re  m any o th er fac ts  which prove th a t  Soviet 
R ussia’s aim  to destroy  the independence of th e  Polish 
S ta te  and fina lly  to  include th e  enslaved Polish na tion  in to  
the Soviet U nion is being g radually  achieved. : ? 1
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W hile access to  “libera ted” Poland is s till denied to  
rep resen ta tiv es  of th e  governm ents, a rm ies re lie f o rg a 
nizations and the  press of th e  U nited N ations, it  is known 
th a t :

1. E n listed  m en and officers of th e  Polish Hom e A r
my a re  daily a rre s ted  and deported  inside R ussia, 
sen t to concentration  camps, in m any instances sho t 
o r hanged, alw ays according to  Soviet ru les  —  w ith 
ou t tr ia l.

2. The sam e tre a tm e n t is being in flic ted  on re p re 
sen ta tives of all Polish political p a rtie s  except the 
C om m unist P a rty  and those who, under te r ro r , ac 
cepted Com m unist control.

3. M ass deporta tions and a rre s ts  a re  being applied 
to  en tire  g roups of the population. In addition  to  th e  
estim ated  2,000,300 Poles deported  in to  the  in te rio r 
of R ussia during  the period of 1939-41, according to 
very conservative estim ates  300,000 persons w ere r e 
cently deported  in to  R ussia from  th e  E a s te rn  p a r t  of 
Poland, w ith 200,000 persons deported  to  unknow n 
destina tions from  W estern  Poland.

4. A sh ift of population  prepared  and pa rtia lly  com
menced in the  E aste rn  p a r t of Poland will deprive 
severa, million of Poles of th e ir  homes.

5. The population  of Poland has been com pletely de
prived of all r ig h ts  gu aran teed  to  them  by the Polish 
constitu tion , i.e. freedom  of speech, freedom  of the 
press, freedom  of w orship, freedom  of assem bly, free  
dom of association  and of th e  r ig h t which is accorded 
in  civilized countries even to  common crim inals —  
th e  rig h t to a fa ir  tr ia l.

6. Economic and social laws applied by Soviet au 
tho rities, d irectly  or th rough  officia ls fo rm ing  the 
so-called “provisional governm en t”, tend  tow ard  
com plete ann ih ila tion  of free  en te rp rise  and busi
ness ; all sum s of money over five do llars per person 
and fo rty  dollars per business en te rp rise  have been 
confiscated ; farm land  has been divided in to  sm all 
holdings of approx im ate ly  five acres per fam ily , a 
size which is inadeqa te  even for th e  bare  m ain te 
nance of life. .E rection of buildings of any  kind upon 
these new farm  holdings is forbidden, a ban which 
proves th a t the so-called “land re fo rm ” in  Poland 
constitu tes  a f i r s t  step  tow ard  eariy  collectivization.
7. Polish industry  is being d ism antled  and ind u s tria l 
m achinery shipped daily to  Soviet Russia.

8. A ction to deprive Poland of its  age-old C hris tian  
and W estern  C ulture  is under way, w ith children 
being forcibly taken  from  th e ir  p a ren ts  and sen t to  
special schools inside R ussia fo r “reeducation” .

The above fac ts  give only a p a rtia l p ictu re  of condi
tions prevailing  in Poland. Though incom plete, they  show 
incontrovertib ly  th a t, con tra ry  to the Y alta  D eclaration , 
Po.and and o ther countries of E as te rn  and C en tra l E urope 
have no t been libera ted  by the Red A rm y bu t th a t  they  a re  
occupied by Soviet R ussia. If  i t  w ere no t for th e  com plete 
blackout under which Soviet R ussia keeps th e  te r r ito r ie s  
occupied by the Red A rm y, conditions p revailing  th ere  
would be revealed as still m ore appalling .

Even th is  incom plete in fo rm ation , how ever, perm its  
the s ta tem en t th a t  Soviet R ussian  forces now occupying 
Poland, u sing  m ethods sim ilar to  those employed fo r over 
five years  by th e  G erm ans, tend  tow ard  th e  sam e aim  as 
th a t of th e ir  p redecessors, which is th e  enslavem en t and 
eventual ex te rm ina tion  of th e  Polish people. This analogy 
becomes m ore po ignan t by consideration  of th e  fa c t th a t  
ru th iess tre a tm e n t is being in flic ted  on those sam e groups 
and individuals w hich fo r nearly  six years  unre len ting ly  
fo ugh t th e  G erm ans.

I t  is no t by coincidence th a t  th e  com m ander-in-chief 
of the Polish H om e A rm y, G eneral B or-K om orow ski, who 
led th e  heroic W arsaw  up rising  and w as g ran ted  fu ll com 
b a ta n t r ig h ts  by th e  U nited  S ta te s  and B ritish  G overn
m ents, is considered by th e  Soviet au th o ritie s  and by th e ir  
L ublin-W arsaw  agency as a ‘fa sc is t’ and a ‘crim inal’.

I t  is now clear th a t  th e  B a ttle  of W arsaw , which la s t
ed fo r s ix ty  th re e  days, played a decisive role in  th e  suc
cess of th e  Soviet-R ussian  opera tions in R um ania. D espite 
th is  fac t, du ring  the  whole period of th e  B a ttle  of W a r
saw, th e  Red A rm y stood m otionless a few m i.es aw ay 
from  th e  fig h tin g  and bleeding city , no t only denying any 
help to  the Polish H om e A rm y, bu t also successfully  p re 
ven ting  any effic ien t help from  A m erican and B ritish  a ir 
forces from  reach ing  th e  Poles.

Since the  ocupation of W arsaw  by th e  Red A rm y, all 
leaders of th e  Polish U nderground, as well as so ld iers and 
o fficers of th e  Hom e A rm y, have been persecu ted  by th e  
Soviet S ecre t Police w ith  a zeal equalling  th a t  of th e  G es
tapo.

A t th e  sam e tim e, th e  Y a lta  com m itm ents w hich con
s t itu te  a death  sentence fo r Po.and, deprived th e  Polish 
people of th e ir  sovereign  r ig h t to  choose free ly  th e ir  gov
ernm ent, a  r ig h t constitu tionally  exercised  th rough  th e  le
gal p residen t of Poland. On th e  co n tra ry , the com m itm ents 
invested  M r. Molotov, assisted  by tw o am bassadors to  the 
Soviet Union, w ith th e  m ission to  exercise these  r ig h ts  by 
c rea tin g  a “Polish  G overnm ent” which would be ready  to 
accept th a t  dea th  sentence.

W e a re  s tro n g ly  convinced th a t  th e  Y alta  decisions 
concerning Poland, fla tly  con trad ic to ry  to  th e  A tlan tic  
C h arte r and to  the p rac tice  of in te rn a tio n a l law, a re  r e 
sponsible fo r the trag ed y  now being enacted  in Po.and . We 
C onference does no th ing  to  rem edy th is  condition, despite  
re g re t th a t the A m erican delegation  to  the  San Francisco  
officials s ta tem en ts  th a t  the aim  of th e  C onference is to  
insu re  r ig h t and ju s tice  and th a t  it  is no t being held in 
order to  ju s tify  acts of power politics and v io lations of 
law.

I t  is obvious to  every A m erican th a t  no free  and inde
pendent G overnm ent, tru ly  rep resen ta tiv e  of the  Polish 
people, can be constitu ted  and be able to  function  under 
hostile  Soviet occupation. A ny ac t of se ttin g  up a govern 
m ent in Poland in d isreg ard  of the au th o rity  of th e  P re s i
den t of th e  Republic and while the Soviet occupying forces 
exercise a u th o rity  over any portion  of Polish te r r ito ry , 
could no t be g ran ted  recognition  by the  U nited S ta te s  Gov
ernm ent. Such a recognition would am ount to  a com plete 
d isregard  of our and o ther U nited N ations’ du ties tow ard  
the  people of Poland and i t  would cas t a  shadow  over the  
h ith e rto  m agn ificen t conduct of A m ericans in in te rn a tio n a l
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re la tions. The Y a lta  ag reem en ts  concerning Poland a re  i r 
reconcilable w ith  our in te rn a tio n a l obligations.

W hen in fo rm ing  th e  A m erican  people of th e  Y alta  de
cisions P res id en t R oosevelt called them  “a com prom ise” , 
th u s ind irec tly  s ta tin g  th a t  he did no t reg a rd  these  deci
sions as ju s t  and th a t  he w as compelled to  accept them . He 
even added, qu ite  frank iy , th a t  he w as by no m eans s a tis 
fied w ith  all of them . No e ffo rt to  m ake them  any b e tte r 
or m ore ju s t.

In  consideration  of a:l of th e  above, th e  Polish A m e
rican  C ongress rep resen tin g  6,000,000 A m ericans of Polish 
descent, declares th a t  i t  s tan d s firm ly  by th e  principles of 
th e  A tlan tic  C h arte r and those expressed by P res id en t 
R oosevelt on J a n u a ry  17, 1943;

“ A m erican Fore ign  Policy m ust uphold th e  san c tity  of 
in te rn a tio n a l tre a tie s . This is a cornerstone on w hich all 
re la tions betw een na tions m u s t depend.”

T herefore , th e  Polish  A m erican C ongress em phatica l
ly re s ta te s  th e  princip les embodied in  its  reso lu tion  of 
M arch 9, 1945;

1. “Only th e  constitu tional Polish G overnm ent in  Lon
don today  re p re sen ts  the  Polish  N ation  and people, and 
only th e  C onstitu tional G overnm ent of Poland can and 
should tak e  p a r t  in th e  C onference in San F rancisco .

2. A ny “governm en t” b rough t in to  being by a  fo reign  
pow er will no t be a rep re sen ta tiv e  of th e  will and r ig h ts  of 
the  Polish nation  and as such cannot be recognized by th e  
U nited S ta te s  w ithou t v io lation  of th e  e lem en tary  princi
ples of law  and justice .

3. A ny elections held on Polish soil under Soviet occu
pation  a re  in  th e  n a tu re  of th in g s  a d is to rtion  and fa ls i
fication  of the  will of the  Polish N ation , a v iolation of a 
free  conscience and as such a re  law less and illegal.”

Since the  day when th is  reso lu tion  w as passed, th e  So
v ie t G overnm ent has no t only continued persecutions in 
th e  occupied country  and th e  sabo tage  of all nego tia tions 
reg a rd in g  Poland, bu t finally  has been forced to  adm it the 
a r re s t  of th e  dem ocratic Polish  underg round  leaders who, 
under a pledge of sa fe  conduct, had accepted an  inv ita tion  
to  confer w ith th e  R ussians.

T h a t ou trageous breach of fa ith , acorhpanied by ab 
surd  accusations a g a in s t th e  v ictim s -— th e  very  men who 
had directed  Po land’s underg round  res is tance  a g a in s t the 
G erm ans and th u s con tribu ted  to  th e  p resen t v ictory  —  is 
m ore th an  ju s t  ano ther crim e in tended to  suppress the  
voice of free  Poland. I t  is also an  in su lt to  our U nited  
S ta te s , w hose G overnm ent had encouraged , du ring  all 
these  years , Po lish-R ussian  nego tia tions and accepted the 
Y a lta  “com prom ise” , co n tra ry  to  th e  opinion of m illions of 
A m ericans.”

The Polish A m erican C ongress, th e re fo re  req u es ts  
th a t  in  view  of these  new  developm ents:

1. T he Y alta  decisions reg a rd in g  Poland be de
nounced by th e  U nited  S ta te s  G overnm ent;

2. The only legal Polish G overnm ent —  which 
conducted the  w ar ag a in s t G erm any from  th e  beg in
n ing  to  th e  end and also declared w ar upon Ja p a n  —  
which is recognized by all U nited  N ations w ith  th e  
exception only 0f the Soviet U nion and of one or 
tw o of its  sa te lite s , which never ceased to  be loyally
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supo rted  by th e  Polish  arm ed forces and by p ra c ti
cally all Poles free  to  express th e ir  opinion —  should 
be inv ited  to  send an officia l delegation  to  th e  San 
F rancisco  C onference;

3. The a rre s ted  Polish underground  leaders 
should be libera ted  im m ediately ;

4. The fa te  of the  tw o A m erican citizens of P o 
lish descent, w hose execution w as rep o rted  in the 
B ritish  P arliam en t, and the  s ta tu s  of all A m erican 
c itizens in occupied Poland should be a t  once fu lly  in 
vestiga ted .

5. F inally , we request th a t  in view of th e  uncon
d itional su rren d e r of G erm any and th e  end of the 
w ar in  E urope, A rtic le  VI of th e  Moscow D eclaration  
of O ctober 30, 1943, should be carried  out, and since 
th e  F our Pow ers prom ised in th is  a rtic le  “ th a t  a f te r  
th e  te rm in a tio n  of hostilities they  will no t employ 
th e ir  m ilita ry  forces w ith in  th e  boundaries of o ther 
s ta te s” , th e  forces of th e  Soviet U nion should be 
w ithdraw n  from  Polish te r r ito ry .

PO LISH  A M ERICA N  CONGRESS
C harles R ozm arek, P res id en t 
Ig n a tiu s  N urkiew iez, D irector 
F ra n k  Januszew ski, V ice-P residen t

Q

ODEZWA ZARZĄDU KONGRESU DO 
POLONJI AMERYKAŃSKIEJ

Uchwalona w Waszyngtonie 29 czerwca 1945r. 
w przeddzień uznania Bieruta przez Rząd 

Stanów Zjednoczonych

W ROKU zeszłym  w B uffalo  ślubow aliśm y uroczyście, 
w szyscy „wedle m ia ry  p raw  naszych  i w edle mocy 
naszej w alczyć o całość i niepodległość P o lsk i”, 

św iadom i, że „gdyby podeptane zo sta ły  m iljony  polskich, 
m ogił a  całość i niepodległość P ań stw a  Polskiego n ie zo
s ta ła  p rzyw rócona, w tenczas koniec te j w ojny nie byłby 
zw ycięstw em , lecz k lęską w szystk ich  dem okracji.”

Z arząd  K ongresu  Polonji A m erykańsk iej, w ierny  m an
datow i o trzym anem u na  zjeździe w B uffalo, zaw sze w y
stępow ał w obronie zasad  K a rty  A tlan tyck ie j.

Śp. P rezyden t R oosevelt w  rozm owie z delegacją  K on
gresu , p rzeprow adzonej 1 październ ika, 1944r„ w B iałym  
Domu oznajm ił sw oją decyzję niedopuszczenia do krzyw dy 
bohatersk iego  N arodu  Polskiego.

Dziś w idzim y, że dzieje się inaczej. S tanęliśm y  wobec 
dokonyw anego p ią tego  rozb ioru  Polski przez Rosję, za k tó 
ry  i A m eryka m a p rzy jąć  odpowiedzialność.

Poprzednie rozb iory  Polski nazw ane by ły  przez n a 
szych w ielkich P rezyden tów : T om asza Je ffe rso n a  i Woo- 
drow a W ilsona —  “najw iększą zbrodnią w  h is to rji.”

N ie da się ukryć przed opinią św ia ta  udzia łu  A m eryki 
w  odpow iedzialności za trag iczn y  los Polski ani przez cof
nięcie uznania konsty tucy jnem u Rządowi Polskiem u, ani 
też przez uznanie za rep rezen tac ję  P ań stw a  Polskiego g ru 
py  agen tów  kom unistycznych, do k tó rych  dołączono k ilka



osób nie reprezentujących istotnej woli Narodu Polskiego. 
Je st oczy wistem dla każdego, że grupa agentów kominter- 
nu, nawet w wypadku uznania jej przez Rząd Stanów Zjed
noczonych, jest i będzie posłusznem narzędziem sowieckiej 
dyktatury, oddającem te j dyktaturze władzę nad Państwem 
Polskim.

Polonja Amerykańska, podobnie jak wszyscy świadomi 
prawdy obywatele tego kraju, musi się przeciwstawić s ta 
nowczo tej polityce. Bowiem odstępstwo od zasad w sp ra
wie polskiej, jak to dziś już widać, p r o w a d z i  do 
z a m i a n y  120,00,000-wej Europy Wschodniej na so
wiecki obóz koncentracyjny, do utrw alenia w ten sposób 
hegemonji sowieckiei, do wyparcia wpływów am erykań
skich z Europy i podważenie ich w Azji i — w skutku, do 
bezpośredniego zagrożenia Ameryki.

Zatem Polonja Amerykańska trw ać będzie przy decy
zjach Zarządu Kongresu Polonji z dnia 9 m arca r.b., zako
munikowanych w odpowiednim czasie Prezydentowi i Kon
gresowi Stanów Zjednoczonych, a mianowicie:

1. Tylko Konstytucyjny Rząd Polski w Londynie re
prezentuje dziś Państwo i Naród Polski.

2. “Wszelki powołany przez obcych ‘Rząd’ nie bę
dzie przedstawicielem woli i praw  Narodu Pol
skiego i jako tak i nie może być uznany przez S ta
ny Zjednoczone bez pogwałcenia elementarnych 
zasad praw a i sprawiedliwości.”

3. “Wszelkie wybory, przeprowadzone na Ziemiach 
Polskich pod okupacją sowiecką, są z natury  
rzeczy zniekształceniem i sfałszowaniem woli 
Narodu Polskiego, gwałtem  nad wolnością sumie
nia i jako takie są bezprawne i nieważne.”

Trwając przy tych zasadach, Kongres Polonji Amery
kańskiej nie uzna nigdy sowieckich m arionetek za Rząd 
Polski. Działalność zaś urzędów i przedstawicielstw komu
nistycznych w Ameryce zwalczać będzie, jako agentury 
sowieckie, których głównym celem tu ta j będzie próba za
trucia komunizmem Polonji Amerykańskiej.

W te j tragicznej sytuacji, kiedy podważa się podsta
wowe zasady praw a i sprawiedliwości wyrażone w Karcie 
Atlantyckiej — wzywamy Polonję Am erykańską do dzia
łania z zachowaniem rozwagi i godności. Nie należy pod
dawać się oburzeniu ani rozpaczy. Należy natom iast z całą 
energją wykorzystać przysługujące z mocy Konstytucji 
wolnym obywatelom Ameryki prawa, by zwalczać konse
kwentnie i stanowczo wszystko to, co jest odstępstwem od 
szczytnych tradycji W ashingtona, Jeffersona, Lincolna i 
Wilsona.

Synowie nasi w obronie wolności przelewają krew na 
wielu lądach i morzach świata. Obowiązkiem naszym, tu 
w domu. jest walczyć o to, by była ta  wolność prawdziwa i 
powszechna.

Uchwalono na plenarnem posiedzeniu Zarządu Kon
gresu Polonji, dnia 29 czerwca, w W ashingtonie, D. C.

KAROL ROZMAREK — Prezes
H. B. WOŁOWSKA — Wice Prezeska
FRANCISZEK JANUSZEW SKI — Wice Prezes
DR. T. A. STARZYŃSKI — Wice Prezes
JA N  MIKUTA — Wice Prezes
JA N  J. OLEJNICZAK — Skarbnik
S. A. GUTOWSKI — Sekretarz

DYREKTORZY: — Stanisław  E. Czaster, S. W. W ara- 
komski, W. S. Pytko, Jan  Smoleński, 
B. Jaroszewski, J. Pawłowski, P ra ła t 
T. P. Bona, B. Filipiak, Jan  Stanek, 
Felix Popławski, Łucjan Kajko, Józef 
Piech, F. X. Rydzewski. 

PRZEWODNICZĄCY KOMISJI — Ks. Marcin Lipiński, 
Sędzia B. F. Gunther, Janina Pałczyń
ska, Ignacy Nurkiewicz, W alenty Po- 
rański, W iktor Alski.

•

OŚWIADCZENIE PREZESA KONGRESU 
POLONJI KAROLA ROZMARKA Z DNIA 

11 SIERPNIA 1945 R.

w sprawie uchwał Konferencji Poczdamskiej 
odnośnie Polski

POSTANOWIENIA konferencji w Poczdamie, do
tyczące Polski, potw ierdzają jedynie rozbiór sojusz
niczego narodu, zniszczenie jego legalnego rządu i 

skazanie miljonów nie godzących się z tern na włączenie do 
rosyjskiej sfery wpływów, z jej budzącym odrazę czerwo
nym faszyzmem i je j warunkam i, poniżej poziomu norm al
nego życia. F ak t całkowitego uzależnienia od Rosji nawet 
odszkodowań dla Polski jest dalszym, gorzkim dowodem, 
że Polska nie jest wolna.

„W spomniana przez Prezydenta Trum ana obietnica 
wolnych wyborów, uczyniona przez rząd kontrolowany 
przez komunistów i narzucony siłą Narodowi Polskiemu nie 
może mieć żadnej wartości, jeżeli wybory te  nie będą prze
prowadzone pod kontrolą Aljantów, a po uprzedniem wy
cofaniu z Polski rosyjskiej arm ji i rosyjskiej ta jnej policji. 
Je s t rzeczą złowróżbną, że Prezydent Trum an nie zrobił 
wzmianki o takich gwarancjach. Nadto, żołnierzom pol
skim, którzy nieugięcie walczyli ram ię przy ram ieniu z 
nami, oraz miljonom uchodźców polskich w Niemczech i 
wszędzie na świecie, którzy  obawiają się powrócić do swej 
komunizmowanej ojczyzny winno być udzielone pozwolenie 
głosowania in absentia.

„Teoretycznie Polska ma otrzym ać na zachodzie ob
szary, jako kompensatę, za te ry to rja  polskie na wschodzie, 
zajęte przez Rosję sowiecką, gdy była ona aljantem  H itle
ra. W obecnej rzeczywistości jednak, dopóki w Polsce nie 
zostanie odbudowane życie wolne, demokratyczne, podobnie 
jak w krajach uwolnionych przez am erykańskich żołnierzy, 
fak t ten będzie oznaczał nie więcej, jak  poprostu rozszerze
nie granic Rosji.

„Jesteśm y niepomiernie zdziwieni obrazem lękliwości 
i słabości ze strony „najpotężniejszego narodu św iata” w 
ustępstwach na rzecz niekończących się żądań Rosji. Bu
dowanie pokoju na agresji i niewoli wolnych narodów jest 
niebezpiecznem przedsięwzięciem, które przyjdzie nam po
żałować jeszcze w naszem życiu. Z dwiema trzeciemi E u
ropy, znajdującemi się już pod dominacją sowiecką, przy
szłe bezpieczeństwo Ameryki znajdzie się wobec groźnej 
sytuacji. W interesie bezpieczeństwa Ameryki musi być 
złamana ekspansja Rosji.

[16]



„Zamiast w lęku poddawać się wszystkim żądaniom 
Rosji, czas już najwyższy przekonać Rosję, że uczciwość 
je st najlepszą polityką. Gdyby m isja Rosji w Europie, po
dobnie jak  Ameryki, sta ła  się m isją oswobodzania a  nie 
zdobywania narodów, odrazu znikłaby wszelka w stosunku 
do niej nieufność.”

•

Położenie zesłańców polskich 
w okupacji brytyjskiej 

i amerykańskiej
KOMITET NARODOWY Amerykanów Pochodzenia 

Polskiego w depeszy do Sekretarza B yrnes’a (patrz  1-sza 
stronica) pierwszy podniósł publicznie sprawę odebrania 
wolności Polakom przez władze am erykańskie i brytyjskie. 
Mamy tu  na myśli Polaków t.zw. kategorji “displaced per
sons” czyli mężczyzn i kobiety zesłanych przez niemców 
do obozów koncentracyjnych oraz na przymusowe roboty, 
a później “wyzwolonych” przez wojska am erykańskie i 
brytyjskie. Mamy tu  również na myśli oficerów i żołnierzy 
polskich, którzy dostali się do niewoli niemieckiej w kam- 
panji wrześniowej 1939 r. oraz żołnierzy i oficerów Arm ji 
Krajowej, wziętych przez niemców do niewoli w paździer
niku 1944 r. W szystkie wymienione kategorje osób naro
dowości polskiej są przez władze brytyjskie i am erykań
skie t r z y m a n e  d a l e j  w n i e w o l i .  Bardzo 
często są trzym ane w obozach tych samych, w jakich były 
uwięzione przez niemców.

Ci rzekomo “wyzwoleni” Polacy zostali przez władze 
brytyjskie i am erykańskie c a ł k o w i c i e  o d c i ę c i  
o d  ś w i a t a .  Poczta w Stanach Zjednoczonych nie 
przyjm uje ani listów, ani przekazów pieniężnych ani pa
czek do tych ludzi. . .

To odcięcie od św iata zm ierza wyraźnie do zmuszenia 
te j m asy Polaków, liczącej ogółeb około 2 miljonów osób 
do powrotu pod okupację sowiecką, czyli do pójścia w 
n i e w o l ę .

Należy stwierdzić, że zachowanie władz brytyjskich 
jest przyzwoitsze, niż zachowanie władz amerykańskich. 
Władze brytyjskie wydały bowiem okólnik, k tóry  podały 
do wiadomości Polaków znajdujących się w obozach na te 
renie okupacji brytyjskiej, w którym  oświadczyły w yraź
nie, że nikt nie zostanie zmuszony do powrotu pod okupa
cję sowiecką i że odmowa powrotu w te j chwili nie oznacza 
u tra ty  praw a do powrotu wogóle.

Pod okupacją am erykańską trzym a się Polaków w o- 
bozach w zupełnej ciemności. Na terenach niektórych ąr- 
mji, przedewszystkiem trzeciej arm ji gen. P attona stoso
wany jest nacisk tak  silny, że równa się on właściwie 
przymusowi udania się pod okupację sowiecką. Wreszcie 
wiadomo nam, że w nielicznych wypadkach władze am ery
kańskie zastosowały fizyczny przymus do wypędzanie Po
laków poza linję dem arkacyjną.

Poniżej podajemy szereg krótkich wiadomości za
czerpniętych z prasy, obrazujących częściowo sytuację 
“wyzwolonych” Polaków.

DEPORTACJA ZE STREFY 
AMERYKAŃSKIEJ

(W EDLE DZIENNIKA POLSKIEGO W LONDYNIE Z 
DN. 4 WRZEŚNIA RB.)

“Z TERENU okupacji am erykańskiej repatrjowano o- 
koło 30 tysięcy polaków. Przed wyjazdem kazano podpi
sywać kartk i, zredagowane w złej polszczyźnie, następu
jącej treści: “My niżej podpisani zdajemy sobie sprawę, 
że wracam y do k raju  zajętego przez rosjan i że repa trjac ja  
nasza odbywać się będzie przy pomocy rosjan i wyrażamy 
na nią zgodę.

. . .Polacy repatrjow ani z okupacji am erykańskiej o- 
trzym ali trzydniowe racje żywnościowe i samochodami a- 
merykańskiemi odstawieni zostali do Bogumina. T ransport, 
k tóry  przewieść miał repatrjowanych dalej, nie zjawił się. 
Po wyczerpaniu racji trzydniowych i wskutek braku dal
szego przydziału żywności repatrjow ani zaczęli powracać 
na w łasną rękę na tereny, okupowane przez Amerykanów. 
W drodze powrotnej wielu straciło resztki swego mienia 
osobistego, a naw et buty.

Nie można określić, jaki procent z wymienionych 30 
tysięcy powrócił na teren  okupacji amerykańskiej.

R epatrjacja została obecnie w strzym ana na skutek 
protestów  z wielu stron”.

•
ROZRYWANIE MAŁŻEŃSTW I 

ODRIERANIE DZIECI
(DZIENNIK POLSKI, W LONDYNIE Z 4 WRZEŚNIA 

1945 R.)

“Na terenie obozów polskich w Niemczech znajduje 
się wiele m ałżeństw  polsko-rosyjskich. M ałżeństwa te za
w arte zostały zgodnie z przepisam i MEMORANDUM 39, 
stanowiącemi pewnego rodzaju konstytucję praw  i obo
wiązków wysiedleńców w Niemczech. . . Wspomniane m ał
żeństwa zostały także uświęcone Sakram entem  w Kościele 
Katolickim.

Liczba ich je st znaczna. Na terenie jednej tylko dy
wizji brytyjskiej je s t ich ponad 500. Z małżeństw  takich 
narodziło się wiele dzieci. Rosjanki, żony obywateli pol
skich i ich dzieci są zgodnie z prawem polskiem obywate
lami polskimi. . .

M ajor Langman, wysoki urzędnik M ilitary Gov’t., o- 
świadczył niedawno polskiemu oficerowi łącznikowemu, iż 
żony obywateli polskich, narodowości rosyjskiej i ich dzie
ci muszą być wydane władzom rosyjskim. Jako uzasadnie
nie te j decyzji wymienił on praw a rosyjskie, które zabra
niają dziewczynom poślubiania cudzoziemców i powołał 
się na postanowienia konferencji w Jałcie. . .

Na zapytanie dlaczego wysiedleńcy w Niemczech nie 
zostali poinformowani zawczasu o przeszkodach zaw iera
nia małżeństw  z rosjankam i m ajor Langm an odpowiedział, 
że spraw a sta ła  się aktualna dopiero przed kilku tygodnia
mi.”

Uwaga od R edakcji B iuletynu.
Jest rzeczą charakterystyczną, że m ałżeń

stw a mieszane polsko-rosyjskie dotyczą tylko

im



m a łżeń stw  po laków  z  rosjankam i, nie m a zaś 
m a łżeń s tw  polek z  rosjanam i. Jest to pośredni 
dow ód , że  rosjanki chciały stracić obyw atel
stw o  sowieckie.

JAK WYGLĄDAJĄ OBOZY POLAKÓW 
W NIEMCZECH

P o n iże j p rzy taczam y w y ją tk i z  raportu , p. Id y  L a n 
dau, korespondentki O verseas N e w s  A gency , om aw iające' 
sytuacją w ysied leńców  w  obozach am erykańskiej s tre fy  
okupacyjnej w  N iem czech .

. .W tym  oto obozie (w H anau) dla 8,000 dusz — 
proszę nie zapominać, że “najlepszym w Niemczech” — są 
łóżka tylko dla 6,000 osób. Aż do 8 mężczyzn, kobiet i dzie
ci śpi, mieszka i przyrządza swe posiłki w jednej izbie, 
pozbawionej jakichkolwiek przepierzeń lub parawanów, a- 
by dać poszczególnym rodzinom elementarne poczucie 
“własnego domu.”

“Arm ja am erykańska zaopatruje Hanau w żywność 
skonfiskowaną ze składów niemieckich. Racje żywnościowe 
są nieco większe niż dla ludności niemieckiej cywilnej, zaś 
w jakości i ilości są lepsze niż w kilku innych obozach, ja 
kie miałam sposobność zwiedzić.

Pomoc arm ji usta je  jednak po dostarczeniu żywności. 
Władze wojskowe nie przywożą opału, ani odzieży, ani me
dykamentów, ani innych niezbędnych urządzeń obozowych. 
A rm ja odmówiła zaopatrzenia obozu w ekwipunek dla 
szkoły polskiej, powołując nato, że otwierane są obecnie 
okoliczne szkoły niemieckie, wobec tego dzieci polskie będą 
mogły zapisać się do tych szkół! Nie przydzielono również 
budulca, gwoździ, szklą i innych m aterjałów  budowlanych, 
przy pomocy których wysiedleńcy mogliby sami urządzić 
swą szkołę lub dokonać reperacji w domach mieszkalnych 
przed nastaniem  jeszcze cięższego okresu zimowego. . .

. . .Obóz wysiedleńców w Wiesbaden przedstawia się 
znacznie gorzej. Całkowicie zbombardowane budynki nie 
dają nawet ułamka schronienia, z jakiego korzystają mie
szkańcy Hanau. Faktycznie nie nadają się one wogóle do 
zamieszkiwania. Mimo to umieszczono w nich 6,000 męż
czyzn, kobiet i dzieci, przeważnie Polaków, Litwinów, Ło- 
tyszów i Estończyków. Są oni stłoczeni po 10 do 12 osób 
na izbę. Jeden z wysiedleńców zbudował norę ze szmat 
dla swej ciężarnej żony w kącie przewiewnego korytarza, 
aby nie m usiała ciągle przebywać z innymi wysiedleńcami.

Zwiedziłam ten obóz w 12 godzin po tym, jak  deszcz 
przestał padać. Kiedy weszłam do jednego z budynków, 
widziałam, jak mieszkańcy jego pracowali jeszcze ciągle 
nad osuszaniem podłóg zalanych wodą deszczową przez 
dziury w dachu i okna bez szyb. Woda lała się w dół scho
dów jak górski potok. . .

. . .Jeżeli idzie np. o obóz w Giesen, je s t on uzależ
niony od łaski lub niełaski niemieckiej adm inistracji cywil
nej w zakresie jakości i ilości produktów żywnościo
wych. Amerykańskie władze wojskowe poleciły niemcom 
zaopatrywać obóz w Giesen w racje równające się 2,000 
kalorji dziennie dla każdego mieszkańca. Niemcy sami jed
nak decydują, co stanowi dwa tysiące kalorji. Fałszują oni

zawartość odżywczą chleba i oceniają dostarczany przeż 
siebie ser syntetyczny według wartości odżywczej przed
wojennego sera, zawierającego 20 procent t.uszczu m aśla
nego...

. . .Sytuacja wysiedleńców w am erykańskiej strefie  o- 
kupacyjnej pogorszyła się częściowo dlatego, że W IELU 
POLAKÓW ZBIEGŁO TU Z ROSYJSKIEJ STREFY O- 
K UPACYJNEJ W NIEMCZECH. Cały obraz am erykań
skiego traktow ania “Displaced Persons” n a  terenie dawnej 
Rzeszy jest jednak JED N Ą  Z NAJCZARNIEJSZYCH 
KART HISTORH W O JEN N EJ STANÓW ZJEDNOCZO
NYCH. . .”

NIE DO WIARY
POD POWYŻSZYM tytułem  Nowy Świat w New Yor

ku zamieścił dn. 25 września rb. następującą depeszę z 
Chicago:

Chicago, 111., 24 września — Zarząd Kongresu Polonji 
Amerykańskiej wydał w ostatnim  swym biuletynie nastę
pujący, mrożący krew w żyłach komunikat:

„Otrzymaliśmy w tych dniach kopję petycji, podpisa
nej przez jedenastu przywódców obozu uchodźców polskich 
w Ansbach w południowej Bawarji, skierowanej do tam 
tejszej kw atery amerykańskiego „M ilitary Government”.

Z treści petycji między innemi dowiadujemy się, że w 
dniu 17go sierpnia 1945 w tym  obozie żołnierze am erykań
scy wypędzali z obozu Polaków przy użyciu broni; że bili 
ich pałkam i i kłuli bagnetam i; że przemocą wyrzucali 
mieszkańców z ich kw ater; że bez litości odrywali i roz
dzielali, wysyłając ich gdzieindziej — żony od mężów i 
dzieci od rodziców; że zabierano Polakom ubranie i skrom
ne mienie, jakie posiadali.

Petycja stwierdza, że takie postępowanie żołnierzy 
am erykańskich jest obrazą Narodu Polskiego i je s t niegod
ne munduru wojska am erykańskiego, dla którego Polacy 
wszędzie m ają tyle szacunku.

Kongres Polonji natychm iast po otrzym aniu tych w ia
domości, poczynił s ta ran ia  w Departamencie S tanu o wy
jaśnienie tej w prost nie do uwierzenia sprawy. Zależnie od 
wyjaśnienia — dalsze szczegóły tych niesłychanych wy
darzeń podamy wkrótce do wiadomości.”

B U Y  
W A R  B O N D S

• ENTERPRISE HEAT and 
POWER COMPANY

W. C Y T  A C  K I 

Detroit, Mich.

im,



CO CZUJĄ CI LUDZIE? z łuną straszliwą ponad M iastem  ?.

JAK SIĘ CZUJĄ Polacy, zmuszeni do bytowania w  
warunkach nowej niewoli kiedy druty nadal ich otaczają, 
a zm ienił się tylko strażnik niem iecki na strażnika bry
tyjskiego, lub amerykańskiego ?

W strząsającą na to odpowiedź daje w iersz jednego z 
tak w łaśnie uwięzionych, drukowany w Dzienniku Polskim  
w  Londynie. Autorem tego w iersza jest oficer Armji Kra
jowej Jasiński; brał on udział w  powstaniu warszawskim. 
Adres: Stalag X -B -Oflag. Sandbostel b-Bremer-
vorde, Germany. Poniżej przytaczam y w yjątki z tego w ier
sza, ty tu ł którego brzmi: POPRZEZ DRUTY.

. .T a k  nam ofiarny stos urastał 
bo] o spełnienie'tych nadzieji  —  

a dziś w  zbolałe oczy kładzie 
w izję  zwęglonych gruzów  M iasta.

W id zę :  rząd grobów na chodnikach 
i zw isy m urów, które runą, 
gw iazdy drgające ciemną łuną, 
a T y  o groby się potykasz.

Przebiegasz ulic rumowiska. . .
Sypią się czarno i czerwono 
i nawet mogił krzyże  płoną 
śród których dym  Ci łzy  wyciska. . .

C óż m i zasieki w  tym  obozie?
N apróżno strzeże mnie w a r to w n ik : 
dymiący swąd ostatniej głow ni 
w iatr z  Polski niesie m i tu  codzień. . .

Barakóiu rząd z  kolczastym  drutem  
w  m glistym  rozrzedza się tumanie, 
a dn i liczone jak różaniec 
nie naprzód biegną, lecz z  powrotem.

Ach, pójść znów  z Tobą na Bielany, 
gdy ciepła ziemia majem kw itnie, 
lub w  lipcu między łany żytnie  
i sączyc smak T w ych  ust kochanych.

L ub  niechby zimą, w  m roźnym  wichrze  
na W is łę  pójść, okutą lodem, 
i milcząc chłonąć T w ą  urodę, 
łow ić uśmiechy T w e  najcichsze.

G dzie jesteś? Co się dzieje z Tobą?
C zy żyjesz?  I  czy w iesz co ze mną?
Z e  troską ży ję  tu codzienną. . .
T ajem ną nocy mych żałobą.

M o że  —  jak ja  —  w  obozie innym. . .
M o że  —  jak ja  —  w e wrogich stronach,
M o że  —  jak ja  —  dzień po dniu konasz,
Tęskniąc do czaru stron rodzinnych?

M o że  i Tobie dru t kolczasty 
w  kraju bez zim y i bez lata 
w szystko , co kochasz, także splata  ...................................

T am  noc, bombami rozrywana, 
szumiała męstwem i  pożarem  
—  a tu , w  kleistej nędzy szarej, 
mgieł ckliwość sączy się do rana.

Tam  budził nas arm atni chorał,
Ś w it pysznił się pocisków świstem  
—  tu, w  nędzy w szaw ej i błotnistej 
mgieł flegm y ciekną do wieczora. . .

Zapadam w  ziemię tę torfiastą, 
obrastam obozową gliną 
i ciągle w idzę  Cię, Jedyna. . .
I  ciągle płonie moje M iasto. . .

M ilczącym  krzykiem  ból w ypru ty  
wybiega stąd w  zamgloną przestrzeń  
tam, gdzie mi gw iazdy świecą jeszcze: 
ponad drutam i, poprzez d ru ty !  —

Ptakiem  powrócę do m ej ziem i, 
której niewola z ócz nie starła  —  

i w ierzę, żeś m i tam nie zmarła, 
gdzieś pod zgliszczam i zwalonemi.

P rzerw any dośni się poemat, 
t[gdy ucałuję Cię najtkliw iej 

i w  jedno stopię się żarliw ie 
z Tobą, kochana, której ■—  niema

P rzestań! T u  dni z  brudnego ciasta!
T u  glina, druty i mgieł plecha, 
a T y  —  z daleka się uśmiechasz 
na tle pożogi mego M iasta!. . .

O  S B U Y  

W A R  B O N D S

L A K E W O O D  
B A K E R Y

S T E F A N  Ł O D Z I E S K I  

Cleveland, Ohio
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KRONIKA ORGAN IZA C YJN A

Z ak oń czen ie  Nadzwyczajnej) A k c j i F inansow ej
Uchwałą Zarządu Głównego, powziętą 16 i 17 czerwca b.r. na Zjeździe w N iagara Palls nadzwyczajna akcja kupo

nowa została przedłużona do Igo września w tym  celu, aby umożliwić c.złonkom wykorzystanie wszystkich trzech posia
danych przez nich kuponów, t.j. złożenie ofiary własnej i skolektowanie od dwóch nieczłonków Komitetu ofiary.

Ponadto przedłużenie term inu akcji miało na celu, aby Zarządy Oddziałów wykorzystały całkowitą ilość kuponów 
rezerwowych, przesłanych do dyspozycji prezesów i Zarządów Oddziałów.

Wobec zakończenia akcji, zwracamy się do wszystkich:

Prezesów i Zarządów Oddziałów oraz do wszystkich

członków Organizacji

z prośbą

aby

w najkrótszym  czasie zostały zebrane i nadesłane do Centrali wszystkie dotychczas wykorzystane kupony wraz z 
pieniędzy ofiarowanemi lub skolektowanemi przez członków i Zarządy Oddziałów.

PONADTO

Przypominamy pp. Prezesom, członkom Zarządów Oddziałów i wszystkim członkom organizacji że: 
wszystkie niewykorzystane arkusze kuponowe mają być ściągnięte od członków i odesłane przez Oddział do Centrali.

To samo tyczy się kuponów rezerwowych przesłanych do dyspozycji pp. Prezesów i Zarządów Oddziałów.

Nazwiska osób i wysokość ofiar, które dotychczas napłynęły zostały ogłoszone w Biuletynach Organizacyjnych 
No. 29-30 za m. marzec-kwiecień, No. 31 za miesiąc maj, No. 32 za miesiąc czerwiec, No. 33-34 za m. lipiec-sierpień.

Sprawozdanie z przebiegu i wyników z nadzwyczajnej akcji finansowej pod hasłem

W Z M Ó Ż M Y  
S I Ł Y  I Ś R O D K I  

D O  W A L K I  P R Z E C I W  
N O W E M U  R O Z B I O R O W I  

P O L S K I

ogłosimy w jednym z następnych numerów Biuletynu Organizacyjnego. 

Poniżej podajemy wykaz nazwisk i ofiar według kuponów i pieniędzy nadesłanych w ciągu września.

OKRĘG I
Oddział 1, Detroit, Mich.
Ignacy Gruezał .............................  $10.00
M arja Machcenska ......................  1.00
Jan Wojciechowski ....................  3.00
Jan  Wojciechowski ..................... 1.00
M. Wojciechowska ....................  1.00

$16.00
Oddział 17, Detroit, Mich.
Wacław Borowiec ......................... $3.00
B. Olinkiewicz .......................................50
J. Węgrzynowski ......   3.00

$6.50

OKRĘG V
Oddział 9, Jersey City, N. J.
Irena Adamska  ...................   $2.00
K. Cichocki .........■............................ 2.00

$4.00
OKRĘG VII
Oddział 35, New Bedford, Mass. 
S tanisław  Śmietana ...................... $10.00
ODDZIAŁY POZA OKRĘGAMI 
Oddział 13, Chicago, Ul.
Jan  Maciejewski .............................  $1.00
Józef O b a ra ...................................... 1.00
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Karolina Ziarko .............................  4.00

$6.00
Oddział 27, So. Boston, Mass.
J. W. Zapolski .............................  $10.00
Oddział 70, Cleveland, Ohio
L. Jaroszyński ............................. $ 3.00
A. A. Kopczyński ......................... 1.00
Jan  Krajczynski ......................... 2.00
K. Michalski .................................  3.00
J. F. Roguski ...............................  5.00
Józef Stępień ...............................  1.00
M. Stępień ...................................... 1.00

$16.00



Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO

A PEL KOMITETU NARODOWEGO AMERYKANÓW 
POCHODZENIA POLSKIEGO DO SEKRETARZA 
STANU BYRNES’A

Dnia 14 września r.b. Kom itet Narodowy w ysłał do 
Sekretarza Stanu J. Byrnesa depeszę, k tórej treść podaje
my w pierwszej części niniejszego Biuletynu.

Apel przypomina zobowiązania Ameryki zaw arte w 
Karcie A tlantyckiej. — Zaleca zerwanie z tradycją Ja łty  
jako szkodliwą dla interesów Stanów Zjednoczonych. Do
m aga się dotrzym ania obietnicy gen. Eisenhowera, że ża
den Polak nie zostanie zmuszony do powrotu do okupowa
nej przez Sowiety Polski. — Wzywa do przeciwstawienia 
się planom wydania Arm ji Polskiej pod kontrolę Moskwy 
lub jej ajentów.

NOWE WYDAWNICTWO

Sygnalizujemy, że nakładem Komitetu Narodowego w 
październiku r.b. wyjdzie z druku nowa broszura w języku 
angielskim p.t. “Golgotha Road” M. Wańkowicza.

“Golgotha Road” je st tłumaczeniem na język angiel
ski znanej broszury M. Wańkowicza “Dzieje Rodziny Ko
rzeniewskich” przedstaw iającej losy rodziny polskiej, wy
wiezionej na Syberję i kolejno wym ierającej na wygnaniu.

Apelujmy do tych wszystkich, którym  spraw a gło
szenia prawdy o Polsce leży na sercu o jak najszersze za
jęcie się kolportażem tej broszury wśród Amerykanów, 
by zapoznać ich z warunkam i życia w Rosji Sowieckiej.

Wydział Wydawniczy Komitetu zwraca się do Okrę
gów i Oddziałów z prośbą o rychłe nadsyłanie zamówień 
i zajęcie się rozpowszechnianiem te j broszury według po
siadanych “Mailing lis t”.

•
GŁOSY CZYTELNIKÓW BIULETYNU 
ORGANIZACYJNEGO

O zainteresowaniu i wielkiej poczytności organu p ra
sowego Komitetu Narodowego “Biuletynu Organizacyjne
go” świadczą liczne listy, które z najdalszych zakątków 
świata napływają do Głównego Biura Komitetu, z prośbą
0 nadsyłanie Biuletynów i gorącemi słowami podziękowań,

Urywki z paru listów publikujemy poniżej;

18 sierpnia 1945, Glasgow, Szkocja.

Drodzy Panowie,

Dostał mi się do rąk  Wasz “Biuletyn” Nr. 29, 30 i 31. 
Czytałem z zainteresowaniem o W aszej działalności. Treść
1 układ są doskonałe.

Przebywam w Szkocji i chciałbym się skomunikować 
z kimkolwiek ze s ta re j gwardii, ale nie posiadam żadnych 
znajomości w Stanach. Mam tam  wprawdzie krewnego: 
księdza Radnieckiego, który, zdaje się, je s t proboszczem 
jakiejś para fji w Chicago, ale nie posiadam jego adresu. 
Byłbym niezmiernie zobowiązany, gdybyście mogli mi w

tym  dopomóc, podając mi jego miejsce pobytu, o ile je 
znacie.

Ślę serdeczne pozdrowienia i ściskam dłoń.
Dr. F r. B.

Montevideo, U rugw aj, 22 VIII, 1945 r.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze,

Zwracam się do Szanownego Pana z prośbą o naw ią
zanie łączności z Komitetem Narodowym Polonji A m ery
kańskiej, ponieważ jestem  prezesem Stowarzyszenia Polsko 
Katolickiego w Republice Urugwajskiej, w którem  to sto
warzyszeniu skupiają się najw ierniejsi synowie Ojczyzny 
Polski. . .

A że nie mamy od kogo zasiągnąć rady i uznania na
szej prawdziwie szczerej pracy “Ku Chwale Ojczyzny” 
przeto pragnę nawiązać łączność z Komitetem Narodowym 
Polonji Am erykańskiej i oświadczamy, że nie uznamy ni
gdy ani podziału Państw a Polskiego według tak  zwanej 
linji Curzona, ani przyłączenia do Związku Sowieckiego 
wschodniej części Polski.

P rotestujem y przeciwko deportacjom odbywającym się 
na całym obszarze Polski i prześladowaniu i karaniu są
dami i wyrokami śmierci żołnierzy Arm ji Podziemnej Pol
skiej, nie uznajem y ludzi rządu Lubelskiego jako działa
jącego na szkodę naszego Narodu, bo jedyną władzą P ań
stwa Polskiego je st Rząd Polski w Londynie, jednogłośnie 
protestujem y przeciwko decyzjom Konferencji Krymskiej, 
potępiam y wszystkie te  grupki Polaków w U rugwaju, k tó
re pracują na szkodę Polski wspólnie z płatnym i agenta
mi Związku Sowieckiego.

Mam nadzieję, że Pan Prezes wraz ze swym Zarządem 
przyjmie moje pragnienia do nawiązania łączności i udzieli 
mi niejednych wskazówek dla dalszej pracy dla dobra cier
piącej Ojczyzny i naszych braci w niewoli szczepu A zjatyc
kiego.

Zasyłam serdeczne pozdrowienia kreśląc się z głębo- 
bokim i należnym szacunkiem.

Fr. G.

Polish Forces, 31 sierpnia, 1945 r.

Drogi Panie Redaktorze,

Jestem  żołnierzem 1 Dyw. Pancernej. Przewędrowałem 
przez cały świat, byłem świadkiem potrzeb licznych rzesz 
Polaków, żyjących na wygnaniu przez długie la ta  i doszed
łem do wniosku, że nietylko naszemu Rodakowi potrzebny 
jest chleb, mięso, czy cukier, lecz w te j samej konieczności 
leży potrzeba posiadania słowa polskiego w piśmie, jeśli to 
w mowie nie może być możliwem.

Reasumując zatem wszystko o czem wspomniałem, 
zwracam się do Pana z gorącą prośbą i z apelem do wszy
stkich Polaków w Ameryce o to, aby o nas nie zapomina
li i jak najwięcej książek i pism pożytecznych sprawie pol
skiej nam przysyłali.

Z poważaniem
ppor. A. S.
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D Z I A Ł A L N O Ś Ć  O K R Ę G Ó W  I O D D Z I A Ł Ó W

OKRĘG II, NEW YORK 
Oddział 20, Amsterdam, N. Y.

W związku z licznemi zapytaniam i Oddział 20, Komi
te tu  Narodowego w Amsterdam, N. Y. zamieścił w prasie 
następujące oświadczenie:

“—Na zapytania niektórych naszych rodaków w 
sprawie stanowiska, jakie zajm uje obecnie Komitet N aro
dowy Amerykanów Polskiego Pochodzenia. Od
powiadamy, iż celem naszym jest całość i niepodległość 
Polski i bezpieczeństwo Stanów Zjednoczonych. Oddział 20 
je st członkiem Kongresu Polonji Amerykańskiej i uważa 
za swój obowiązek popierać tę  organizację całą duszą i 
wypełniać jego polecenia. Z czystem sumieniem spogląda
my w przeszłość i jesteśm y nadal gotowi do te j samej p ra 
cy i wysiłków obecnie i w przyszłości. W ierzymy święcie, 
że czysta sprawa Polski musi w końcu zwyciężyć i że wro
gowie zostaną pokonani. Tak powinniśmy to wszyscy ro
zumieć i odpowiednio pracować, aby ostateczne zwycięstwo 
było naszym udziałem.

•
OKRĘG IV, NEW  YORK, N. Y.

Dnia 5go sierpnia r.b. w Domu Narodowym przy St. 
Marks Place odbyło się posiedzenie Okręgu 4-go Komite
tu  Narodowego. Przewodniczył prezes W. Pilch, sekreta
rzował p. L. Zaleski.

Na posiedzeniu reprezentowane były Oddziały: 39-ty z 
Yonkers, 3-ci z M anhattan, 25-ty z So. Brooklyna i 12 z 
Harlem.

Po wysłuchaniu sprawozdań przedstawicieli Oddziałów 
i kierownika Wydziału Kolportażowego Okręgu uchwalo
no zakupić 500 broszur I. Matuszewskiego p.t. “G reat Bri
ta in ’s Obligations Towards Poland” i rozkolportażować 
je według posiadanej “Mailing L ist” .

Dnia 9 września r.b. odbyło się w Domu Narodowym 
przy St. M ark’s Place miesięczne posiedzenie Okręgu IV, 
Komitetu Narodowego. Przewodniczyli pp. W. Pilch i J. 
Reski, sekretarzow ał p. L. Zaleski.

Po rozpatrzeniu i załatwieniu szeregu bieżących spraw 
organizacyjnych powzięto uchwałę, by na każde posiedze
nie Okręgu zapraszać przedstawiciela Centrali Komitetu 
Narodowego.

W drugiej części posiedzenia odczyt o bieżącej sytu
acji politycznej wygłosił p. W. Jędrzejewicz, Dyrektor In- 
sty tu tu  Józefa Piłsudskiego w New Yorku.

Oddział 3-ci, New York, N. Y.
Staraniem  Oddziału 3 Komitetu Narodowego Amery

kanów Pochodzenia Polskiego, w niedzielę, 5 sierpnia, w 
sali Domu Narodowego przy St. Marks PI., w Nowym 
Yorku, odbył się obchód rocznicy powstania w W arszawie 
przeciw Niemcom i wymarszu pierwszej Kadrówki.

Obchód zagaił p. Kazimierz Bazanowski poczem od
dał przeowdnictwo w ręce p. W. Gawkowskiego. Sekre
tarzow ał p. A. Ptlewicz.

Hymny narodowe odegrała na fortepianie p. Ju lja  
Skowroń.

P. W. Korsak, b. wice-minister, w przemówieniu 
swem skreślił rolę Legjonów Piłsudskiego, które w pierw
szej wojnie światowej sta ły  się zalążkiem arm ji polskiej. 
Dzięki temu zbrojnemu czynowi Polska odzyskała wolność 
i niepodległość. Po mowie p. Korsaka, chór Echo odśpie
wał „M arsza Piłsudskiego” i „W arszawiankę”.

Przem awiał potem p. Stanisław  Strzetelski, publicysta 
i dziennikarz, redaktor Nowego Świata, który mówił o o- 
becnych stosunkach w Polsce i o krzywdzie jaką w yrzą
dzono Polsce, k tóra pierwsza staw iła czoło agresji nie
mieckiej i poniosła największe ofiary.

O datki na szerzenie prawdy o Polsce apelował p. Ale
ksander Rysiecki. Na skutek tego apelu zebrani złożyli 
na wymioniony cel $84.61.

Pięknie deklamowała ..Koncert Jankiela” p. Albina 
Kruszewska, nauczycielka w wyższej szkole w Weehaw- 
ken. „Z dymem pożarów” odegrała na fortepianie p. Ju lja  
Skowroń. Odśpiewaniem „Roty” Konopnickiej zakończono 
obchód rocznic sierpniowych.

•
Oddział 78-ty E ast New York

Dnia 31 sierpnia r.b. w Sokolni E ast New York odby
ło się posiedzenie Oddziału 78-go Komitetu Narodowego. 
Przewodniczył prezes S. Wojtczak.

W zebraniu wzięli udział sekretarz Okręgu p. L. Za
leski i p. W. Chybowski. Zebrani uchwalili urządzić w n a j
bliższej przyszłości imprezę, z k tórej dochód będzie prze
znaczony na rzecz akcji głoszenia prawdy o Polsce.

•
Oddział 12-ty, Harlem, N. Y.

Na ostatniem  wrześniowem posiedzeniu Oddziału 12- 
go Komitetu Narodowego wysłuchano sprawozdań z u rzą
dzonego wspólnie przez Oddział 12-ty i 77-my Obchodu 
Sierpniowego. Omówiono sprawy udziału w Wiecu w Man
hattan  Center w dniu 23 września i w Paradzie Dnia P u
łaskiego oraz wysłuchano przemówienia p. W. Chybow- 
skiego na tem at bieżącej sytuacji politycznej.

•
Oddział 39, Yonkers, N. Y.

Dnia 3 września r.b. odbyło się posiedzenie Oddziału 
39-go Komitetu Narodowego. Przewodniczył prezes J. Go- 
lanowski, sekretarzow ał p. Satula.

Porządek Dzienny obejmował: bieżące sprawy orga
nizacyjne Oddziału i re fera t polityczny, k tóry  wygłosił p. 
W. Chybowski.

Oddział 77, Bronx, N. Y.
W czwartek, dnia 6 września w sali Domu Narodowe

go w Bronx odbyło się posiedzenie Oddziału 77-go Komi
te tu  Narodowego Amerykanów P.P. Przewodniczyła p. K. 
Nowakowska, sekretarzow ał p. H. Kin.
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Po przyjęciu sprawozdania z Obchodu Sierpniowego 
przeprowadzono szereg uchwał, między innemi, urządzenie 
zabawy stoliczkowej z k tórej dochód przeznaczony będzie 
na rzecz akcji głoszenia prawdy o Polsce. Z inicjatywy 
wiceprezesa F. Andruka postanowiono wziąć udział w P a
radzie Dnia Pułaskiego w Dywizji Bronx. Wybrano 3-ch 
m arszałków z Oddziału w osobach pp.: H. Kin, J . Bray- 
nack i P. Kozłowskiego.

OKRĘG V-TY, N. J.
9 września r.b. w Domu Narodowym przy ulicy Liber

ty, w Jersey  City, odbyło się posiedzenie Okręgu V-go Ko
m itetu Narodowego. Przewodniczył Prezes Z. Bańka, se
kretarzow ał p. J. Wolwowicz.

Po załatw ieniu bieżących spraw  organizacyjnych ze
brani wysłuchali przemówienia, specjalnie zaproszonego z 
New York, b. min. Przem ysłu i Handlu p. H. Floyar-Rajch- 
mana.

Oddział 5-ty, Passaic, N. J.
Dnia 12 sierpnia odbył się w Domu Narodowym Pol

skim w Passaic Obchód Sierpniowy, urządzany przez Od
dział 5-ty Komitetu Narodowego A.P.P.

Pomimo okresu wakacyjnego i upałów publiczność 
dość licznie wypełniła salę.

W skupieniu odbył się Obchód. Zebrani wzruszeni cięż
ką chwilą, jaką przeżywa Naród Polski, z wielką powagą 
wysłuchali mówców i całego bardzo podniosłego p rogra
mu.

Zebranie zagaił Prezes Oddziału 5-go Jan  Bednarz, 
powołując na przewodniczącego znanego w Passaic w ybit
nego przemysłowca i działacza p. Klemensa Markiewicza.

Pierwszym mówcą był ks. proboszcz Franciszek Ko
walczyk. W pięknem przemówieniu zarysował losy Polski, 
Je j odrodzenie i rolę Józefa Piłsudskiego, jako Budownicze
go Państw a Polskiego. Mówiąc o cierpieniach Narodu Pol
skiego, krzywdach i niesprawiedliwości ks. proobszcz Ko
walczyk wzywał zebranych do w ytrwania i do ufności. N a
ród Polski i Państwo Polskie wróci do swej roli i praw, 
które mu się należą w obliczu Boga i h istorji. Polska nie 
może być reprezentowana przez komunistów. Polacy w 
Ameryce nie przestaną domagać się sprawiedliwości dla 
Polski i nie uznają, jako wyrazu woli Narodu Polskiego 
żadnych dokonanych wyborów w czasie okupacji Polski 
przez wojska sowieckie pod terrorem  policji i agentów  so
wieckich, mianujących się przedstawicielami Narodu Pol
skiego.

Członek Oddziału Franciszek Łukomski wygłosił na
stępnie piękny wiersz „Reduta Piłsudskiego”, będący 
wspomnieniem historycznych walk o wolność Polski z ubie
głej wojny.

Na zakończenie przemówił b. min. Floyar-Rajchm an, 
dając świetny obraz rozbiorów i bohaterskich powstań Pol
ski w ubiegłych czasach. Następnie scharakteryzow ał nie
zwykle trafn ie  rolę Państw a Polskiego w Europie Środ
kowej po 1-ej wojnie.

M arszałek Piłsudski wyzwolił nie tylko Polskę, lecz i 
wszystkie ludy, pragnące wolności.

Kiedy Polska je st wolna, inne narody są wolne w E u
ropie. Kiedy wolność Polski ginie, w ślad za tern ginie wol
ność 120 miljonów Narodów Środkowej Europy. W rezul
tacie cała Europa znajdzie się pod jarzm em  Sowietów.

Między 1 i 2 W ojną św iatową wyrosły dwa potworne 
organizmy — niemiecki-nazistowski i rosyjski-sowiecki, 
które otoczyły Polskę i całą Europę środkową.

Państw a Europy środkowej, którym  zwrócono wolność, 
nie otrzym ały jednak potrzebnej pomocy od zachodnich de- 
mokracyj, aby oprzeć się i obronić przed niebezpieczeń
stwem gw ałtu — imperjalizmu ze Wschodu i Zachodu. 
Gdyby ją  Środkowa Europa otrzym ała wyrosłaby na po
tężny blok K ultury Zachodniej, którego siła starczyłaby, 
aby zapobiec wojnie. Po wielkiej wojnie w rękach Francji, 
Anglji i Ameryki spoczywały losy Środkowej Europy.

Obecnie po Teheranie, Jałcie, po San Francisco i Pocz
damie — Wschodnia i Środkowa Europa — z Polską i z 
10-cioma innemi państwami zostały oddane na łaskę So
wietów.

Bitwy na polach walki zostały wygrane, lecz wojna o 
wolność Europy została przegrana.

Niemiecki nazizm został powalony. Obecnie je s t w 
trakcie otrzym ywania zasłużonej kary. Zato bezkarnie 
kw itną gw ałty Sowietów, które odebrały Narodom Sprzy
mierzonym i ludom wyzwolonym owoce zwycięstwa.

Na polach bitew pozostały groby tych, co walczyli o 
wolność. Zam iast pomnika wolności w Europie, powstaje na 
tem miejscu św iat totalistycznej niewoli.

Na zakończenie mówca w yraził w iarę i nadzieję, że 
otrzeźwienie musi nastąpić. Polonja A m erykańska szyb
ciej i lepiej od kogokolwiekbądź rozumie, jak  dalece to o- 
otrzeźwienie je s t potrzebne, nie tylko dla dobra Polski i 
Europy, lecz i dla Ameryki.

Przewodniczący zebrania p. K. Markiewicz podzięko
w ał mówcom za przybycie, oraz zebranym za wzięcie u- 
działu w Obchodzi.e

Zebrani dziękowali mówcom gorąeemi oklaskami. Ko
lekta na szerzenie Prawdy o Polsce i na cele Komitetu N a
rodowego A.P.P. przyniosła zgórą $80.00.

Po obchodzie odbyło się zebranie Zarządu Oddziału 
5-go w Passaic, pod przewodnictwem Prezesa Oddziału J a 
na Bednarza. Brali w niem w charakterze gości udział 
sekr. Okr. V-go Kom. Nar. A.P.P. w New Jersey  p. Jan  
Wolwowicz, wice-prezes Okręgu V-go p. F. Latawiec, 
przedstawiciel Centrali p. Leon Kozłowski i prezes Od
działu 47-go w Paterson p. J. Soja.

Redakcja BIULETYNU ORGANIZACYJ
NEGO poszukuje No. 1, 2 i 12, potrzebnych dla 
sporządzenia kompletów. Prosimy wszystkich, 
którzy posiadają te numery i z nich nie korzy
stają o przysłanie ich do Zarządu Głównego Ko
mitetu Narodowego A. P. P.

105 EAST 22nd STREET 
NEW YORK, 10, N. Y.
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Po wyczerpaniu bieżących spraw organizacyjnych Od
działu V-go, prezes przeprowadził dyskusję dla załatw ie
nia spraw  i wniosków Okręgu, referowanych przez sekr. 
Jana Wolwowicza. Między innemi uchwalono udział Od
działu 5-go i 47-go w Wieczornicy, jaką organizuje O- 
kręg V-ty w Domu Narodowym przy 22-24 L iberty Ave
nue, w Jersey  City, N. J., w niedzielę, dnia 21 października 
o godzinie 7 wieczór.

W Wieczornicy tej wezmą udział wszystkie 8 Od
działów Komitetu Nar. A.P.P. Okręgu V-go, oraz goście 
których liczny napływ spodziewany je st ze wszystkich 
terenów New Jersey.

Oddział 38-my, Bayonne, N. J.

Dnia 18 września r.b. odbyło się w Bayonne posiedze
nie miejscowego Oddziału Komitetu Narodowego.

Po załatwieniu szeregu spraw  organizacyjnych i kol
portażowych powzięto uchwałę urządzenia odczytu, poczem 
wysłuchano przemówienia p. min. H. Floyar-Rajchm ana 
na tem at bieżących spraw politycznych.

W posiedzeniu Oddziału wzięli udział, poza licznie ze
branymi członkami 38-go Oddziału, Prezes oraz Sekre
tarz V-go Okręgu pp. Z. Bańka i J. Wolwowicz.

PIKNIKI ODDZIAŁÓW KOMITETU  
NARODOWEGO A. P. P.

W okresie letnim  szereg Oddziałów Komitetu N aro
dowego urządziło pikniki, dochód z których przeznaczo
ny był na rzecz akcji głoszenia prawdy o Polsce.

Wymienić tu  należy pikniki zorganizowane przez Od
dział 8-my w Philadelphii, Pa., Oddział 47-my w P a tte r
son, N. J., Oddział 56-y Elizabeth, N. J., Oddział 25-y w 
Brooklyn, N. Y.

GŁOŚMY PRAW DĘ O POLSCE 
NOWY KOMPLET WYDAWNICTW 
KOMITETU NARODOWEGO A. P. P. 

ZA 1 DOLARA
możecie otrzymać

1. “GREAT BRITAIN’S OBLIGATIONS TOWARDS 
POLAND” — I. Matuszewskiego — wykazuje, że 
w Jałcie A ngłja złam ała słowo dane Polsce w tra k 
tatach.

2. “DZIEJE RODZINY KORZENIEW SKICH” — M. 
Wańkowicza, przedstaw ia losy rodziny polskiej, wy
wiezionej na Syberję i kolejno wym ierającej na wy
gnaniu.

3. “POLAND, RUSSIA AND GREAT BRITAIN” — 
T. A. Voigt’a. Je s t to objektywne przedstawienie 
przez publicystę angielskiego tła  historycznego spo

ru między Rosją Sowiecką a Polską.
ORAZ DODATKOWO

4. “DEATH AT KATYŃ” — H istorja 10,000 mogił 
Katynia. Opowiadanie oficera, który szczęśliwie u- 
niknął losu zamordowanych kolegów.

4 Rroszury za jednego dolara
Zamówienia i w płaty należy kierować pod adresem:

NATIONAL COMMITTEE OF 
AMERICANS OF POLISH DESCENT 

105 East 22nd Street, New York 10, N. Y.
Po przeczytaniu broszur w języku angielskim oddajcie 

je do przeczytania znajomemu Amerykaninowi.

Za 1 dolara jest do nabycia w Centrali, Okręgach i Oddziałach Kom itetu Narodowego

Książka “Bitwa o Warszawę”
PIÓRA STANISŁAW A STRZETELSKIEGO

stron 144— 16 oryginalnych zdjęć fotograficznych z obrazami powstania i ruin W arszawy 
Pierwsze pełne opowiadanie o bohaterskiem powstaniu WARSZAW Y przeciw Niemcom

w sierpniu i wrześniu 1944 roku.

Książka “Bitwa o Warszawę”
zawiera fakty i dokumenty wspaniałej walki polskiego żołnierza. 

HISTORJA 63 DNI SAMOTNEJ WALKI 

Do nabycia w Centrali, Okręgach i Oddziałach Kom itetu Narodowego
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